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Dr. A L E K S A N D E R  T O G E L .
Biura red&koyl: ni. Sykstnska 1. 40, 1. pi^t.o 
otwarte od godż. 10 rano do godz. 1 w południe 
Biura admlnlatraoyl: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
Przedpłata na .Gazetę Narodową" wynosi

w6 Łwo-rle: da prowinoyt: u  gruio î
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 50 h
kwartalnie 6 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 21 „ -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 10 hal,
Wraz z „Tygodnikiem m ód i powieści" lab 
tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40  h.

T " . na prowinoyi 9 „ 90 „
Y"e Lwowie za odn zenie do domu dopłaca 

się 40  haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G ŁU SZEN IA  1 P R ZE D P Ł A T Ę
przyjmują: W ij Lwowie: Administr&cya „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasat H-asmana; W e  Wiedniu: Haasenstein 
5  Vogler (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosae Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grunangergasse £, M. Dnkes Nachf., Max Angen- 
feld & Emeriob Lessner I. Wollzelle nr. 9, Sohallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasze 88, 
Adolf Cbulawzki VII Stiftg. 4, E. Braun 1. Roten- 
tnrmstrazse 9; W  Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VTI. Eliaabethring 41; W j  Fiankftiroie n. 1L: 
Haa«enstein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W Pa* 
ryżu : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14. Cit< de Tririse Paris.

CESA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw j 
osajne na jedno«*paltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lab 
jego miejsce 60 baL Glosy publioznoaol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko­
respondencja 6 haL od wyrazu.
Nuier kosztuje 8 h., be prowinoyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Sesya ugodowa.
Br, Beck stanowczo ma szczęście — a ra­

czej można o nim powiedzieć, iż zna on taje­
mnicę, jak się bierze szczęście za łeb, gdy ono 
nie chce samo przyjść do człowieka...

Stary parlament kosztem własnego życia 
załatwił mu reformę wyborczą, jak tego życzył 
sobie br. Beck, a przy pomocy ezteroprzymiotDi- 
kowego prawa wyborczego ma on teraz parla­
ment bynajmniej nie rewolucyjnie usposobiony, 
lecz przeciwnie — nader podatny dla przediożeń 
rządowych. Wprawdzie powiadają złośliwi, że 
Owi straszni socyaltśct i redy kały wszelakich na- 
cyj, którzy na zgromadzeniach wyborców tak 
srodze rezo:'ować zwykli, że aż ziemia drży od 
okrzyków „hańba" wszystkiemu i wszystkim — 
w parlamencie są grzeczni i potulni, dla rządu 
po części przynajmniej, ze względów „politycz­
nych" na dyety wakacyjne...

Z uczuciem prawdopodobnie pewności sie­
bie oczekuje zapewne br. Beck zebrania się par 
lamentu, zwołanego na 16 but. Od dni kilku to­
czą się rokowania z przewódoatm stronnictw 
parlamentarnych, których nr. Beck informuje o 
całokształcie ugody. Dziś na takiej konferencyi 
u prezydenta ministrów ma być prezydyum Koła 
polskiego.

Pomiędzy obu rządami, jak wiadomo, przy­
szło do kompromisu nie tylkoj w sprawie samej 
ugody ale i co do tzw. gwarancyj konstytueyj 
n jch, na któryoh Węgrom wielce zależało. Prze­
dłożenia ugodowe cesarzowi już wręczono, pre­
zydenci ministrów atoli nie mogli dotychczas z 
powodu choroby monarchy, złożyi mu relacyi 
ustnej dla uzyskania sankoyi: przedwstępnej. Na 
wypadek, jeśli dziś się to nie st enie, br. Beck i 
dr. Weckerle jutro na podstawie otrzymanych 
dawniej upoważuień, jedynie ustnie przedstawią 
w parlamencie austryackim i sejmie węgierskim 
istotną treść przędło żeń ugodowych

Sesya obecna izby poałów muże byó tedy 
nazwaną sesją ugodową, a zależeć będzie obu 
rządom, aby do końca roku oba parlamenty za­
łatwiły się z praedłożeniami ugodowemi i nie 
potrzeba było uchwalać dla tej sprawy prowizo- 
ryum. W  tym razie rozpocząłby się od r. 1908 
nowy dziesięcioletni okres ugody austro wę­
gierskiej.

O rekonstrukcyi gabinetu w obecnej cbwilt 
tj. o wzmocnieniu go „parlaoaeDtarnemi elementa­
mi" zdaje się nie ma mowy. Kandydat na mi­
nistra ze stronnictwa najliczniejszego w izbie po­
słów, chrześcijańsko-soeyainego, poseł Ge-sman 
przemawiając przed wyborcami w Mariazell o 
ugodzie z u  ęgmmi, wskazał na to, że stronni- 
etwo chrześciańsko społeczne nie może wejść w 
skład gabinetu, dopóki ugoda nie jest załatwioną; 
słuszną jest bowiem rzeczą, aby ci, którzy ugodę 
wypracowali, takie jej brouili w parlamencie. 
Ludzie nowi, nie znający przebiegu obrad, nie 
byliby nawet do tego zdolnymi.

Głosy luskie.
Na W i e c a c h  i sejmikach relacyjnych cz łon ­

ków parlamentarnego „klubu ukra nsk ego“ 
uchwalani, rezolucye, wzywające posłów ruskich 
do prowadzenia w W iciniu „jak najostrzejszej 
opozycyi". Wobec: tego „R jsłan" p isze: „Gdyby
odpowiednio do tych uchwał miaia się stosować 
taktyka ruskich posłów, w takim razie wynika­
łoby z tego, że jedynym sp >s< bem może być

tylko obstrukeya, do której potrzeba licznej i 
pewnej podpory ze strony innych klubów, bo 
sami ruscy posłowie teraz już rozdzieleni na 3 
obozy, tego aie zdołają dokonać, choćby nawet 
wszystkie 3 obozy działały zgodnie. Jednakowoż 
Dawet na socyalistów nie można liczyć, bo dr. 
Trylowski przy sposobności zakładania radykał 
nego towarzystwa „Narodoa wola" w Tarnopolu 
10 bm. oświadczył publiczme, że ruscy posłowie 
nie mogą liczyć na socyalistów w razie, gdyby 
przeszli do obstrukcji. Można zatem się obawiać, 
że klub ruski będzie się mógł znaleźć poza n a ­
wiasem".

Ludowe „Russkoje słow o", wgpominająo o 
ubiegłej sesyi sejmowej, pisze: „Dobrej woli,
miłości ku narodowi i włościaństwu, osobliwie 
ruskiemu nie (?) można było zauważyć w tym 
sejmie. Większość jego dbała tylko (?) o sprawy 
panów i po trosze także o sprawy mieszczan, bo 
na to kazaii (?) siebie panowie wybierać na 
posłów, na to przeprowadzały się u nas wybory 
różnemi sztuczkami. Od takiego sejmu myśmy 
nie mogli niczego (?) się spodziewać i nie spo 
dziewaliśmy się".

Skoro zatem sejm galicyjski nczego zgoła 
dla ludu ruskiego i teraz i w poprzednich latach 
nie uezymł, przeto obecnie, przed otwarciem ł a ­
dy państwa „z tem większą otuchą —  pisze 
„Russ. gł." — zwracamy uwagę na W iedeń". A 
choć staroruskich posłow do parlamentu jest tyl­
ko 5, mimo tego oni więcej (?) dla Rusinów w 
nadchodzącej sesyi zdziałają, niz sejm Ich bo 
wtem wybrał „cały naród"; oni są reprezentan­
tami właściwymi metylko swych okręgów wybor­
czych, ale „przedstawicielami wol: całej Rusi ga­
licyjskiej, caiego gali, ruskiego n»rodu", a wola 
narodu „jest dla nich świętą".

Przeciwko mm stanie 5 razy liczniejszy, t. 
zw. „ukraiński klub", w którym zasiadają narzu­
ceni narodowi paDiczyki i jegomoście, którym 
naród powiedział na wiecach, że nie chce ich 
znać. Ozem była i jest dla nas (sUrorusinów) w 
gal. sejmie szlachta polska, tem jest w parla­
mencie ukraiński klub I szlachta (?) i ten klub 
Die zdziałają niczego dla narodu.

Szlachta szuka korzyści dla siebie, jako „ob- 
szarnykiw", ukraińscy zaś posłowie szukają roz­
głosu i dyet. Oni nadrabiają krzykiem, a choć 
n a  j ę z y k u  mają wiecznie dobro n»rodu, 
tak samo (?) j«k  i szlachta, to do tego narodu 
wracają z próżnemi rękoma... Różnica między 
szlachtą polską a „ukraińskim klubem" jest tyl 
k o(?) ta, że szlachta dz ała według z gory uło­
żonego plaDU i wie zego żąda, a „ukraiński 
kiab“ podobny jast do czeredy baraDów, lub do 
tych ludzi, którzy na wiecu nie wiedzą, kiedy 
krzyczeć „sławno", a kiedy „hańba" Dziś nie mo 
żerny jeszcze wiedzieć, od czego rozpocznie ten 
„ukr. klub" swą „szeroką działalność' — czy od 
,Ne p >ra", czy też od kozaczka lub tropaka ; 
ale już dziś musimy powiedzieć, że klub ten tak 
bardzo ośmieszył się w oczach całej rady pań 
stwa, że trzeba by długiego czasu t bardzo po 
ważnego i statecznego postępowania, aby z tym 
„ukr. k lu b e m " zaczęto się liczyć u Autor arty 
kułu jest zdaoia, że posłowie ukrańsey „nie wró 
cą do Wiednia mądrzejszymi, niż z niego wyje­
chali" i że zatem „wszystko będzie" po dawne 
mu, a z ich roboty nie będzie żniwa ula narodu 
ruskiego".

Skoro zatem dz-ałalność posłów ukraiDO 
filskich w parlamencie będzie bezpłodną, przeto 
„caiy ciężar pracy dla narodu spocznie na ruskim 
klubie. Bo gdy ukr. posłowie wyrzekli się Rusi 
i swego narodu, to i ten naród wyrzeka i wy 
piera się ich i nie chce ich opieki aDi za 
stępstwa... Zadanie posłów staroruskich będzie 
teraz łatwiejsze; w ostatnich bowiem czasach 
ODi się przeświadczyli, że naród ruski stoi 
za nimi".

Katolicka pra^a społeczna.
IV.

A. co  się dzieje u nas w P o l s c e ?
W księstwie Poznańskiem i w Prusieoh kró­

lewskich wzorowano się na niemieckiej katolic­
kiej pracy społecznej, a rezultat jest ni« mniej­
szy, jak w Niemczech. W  każdym powiecie po­
wstają spółki pożyczkowe, Kółka rolnicze, po 
większej części stworzone i kierowane przez in­
telektualnie bardzo wysoko stojące i pełne po­
święcenia duchowieństwo. Tej niestrudzonej pra­
cy polsziego duchowieństwa zawdzięczyć należy, 
że sooyalna demokracya^ u ludu nie znalazła 
trwałego posłuchu.

W  Królestwie polskiem opłakane stosunki 
administracyjne nie zezwoliły niestety na ufor­
mowanie się katolickiej pracy społecznej na 
szerszej podstawie w tej dzielnicy Polski, choć 
tam nie brakowało nigdy cichych pracowników 
i pracowniczek, poświęcających często całe życie 
i mienie usłudze dla ludu.

Najkorzystniejsze zewnętrzne warunki dla 
katolickiej pracy społecznej miała oczywiście au­
tonomią się rządząca Galicya. Ale tutaj zachodzi 
pod pewnym względem analogia z stosunkami 
francuskimi. Ruchu na polu katolickiej pracy 
społecznej nie zabrakło wprawdzie i nie brakuje 
go dzisiaj Już w r. 1885 nawołuje do pracy ks. 
Jan Gnatowski w rozprawie „Katolicka szkoła 
socyalna i stowarzyszenia Kółek rzemieślniczych" 
a w r. 1898 ks. Ledóchowski T. J. wzywa prze- 
dewszystniem duchowieństwo do gorliwego u- 
dziatu. W r. 1890 odbywa się w Krakowie pier­
wszy katolicki kurs socyalny, a w najnowszym 
czasie odbywają się także kursa dla duchowień­
stwa w poszczególnych dyecezyach, zwłaszcza we 
Lwowie i Przemyślu za inieyatywą ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego i ks. biskupa Pelczara. 
Powstają dosyć licznie stowarzyszenia robotnicze 
pod nazwą „Gwiazdy", „Przyjaźni" itp., które 
jedaakże nie wszystkie pozostają pod sztandarem 
Chrystusowym, a czasami nawet wprost prze­
chodzą do obozu socyalistycznego. Nieliczne tyl­
ko stowarzyszenia cieszą się prawidłowem powo­
dzeniem. Także „Związek katolicki społeczny", 
powstały w r. 1903 we Lwowie, nie zaznaczył 
wybitniejszej działalności. Wielkim sukcesem za­
tem katolicka praca społeczna w Galicyi dotąd 
niestety poszczycić się nie może.

Jakie są tego pcw ,»-f? ! raku powodzenia 
nie zatajono oczywiście i nie zataja się. Powody 
niepowodzenia są podobne, jak we Francyi. Nie 
można wprawdzie powiedzieć, jakoby nasz lud 
był zatracił wiarę, jak to ma miejsce w szero­
kich masach narodu francuskiego. 1 stosunki 
dusi pasterstwa u nas się różnią na naszą ko­
rzyść od francuskich. Ale niski stan ogólnej o - 
światy nie dozwalał naszemu ludowi przejąć się 
wiarą we wszystkich stosunkach życiowych, a 
zwłaszcza też społecznych.

I u uas w Galicyi chodzi o pozyskanie na 
nowo szerokich mas ludu dla całej pełni wiary 
Chrystusowej Ocenił potrzeby takiej pracy już 
swego czasu niezapomnianej pamięci ks. Badeni, 
T. J., dotykając smutnego położenia naszego 
ludu i idąc bezpośrednio do każdego z ludu, aby 
go pozyskać dla chrześcijańskiego życia. Niestety 
ks. Badeni nie znalazł ani w należytej mierze 
naśladowców, ani nawet poparcia tam, gdzie 
jako zakonnik tego poparcia może najwięcej mógł 
się był spodziewać. Dzisiaj wraca na tę drogę 
ks Stanisław Sopuch, T. J., obecny superyor 
rezydencyi oo. Jezuitów we Lwowie. Poznawszy 
na licznych misyach położeuie naszego ludu 
i widząc, jak bardzo każda jednos ka prawie 
potrzebuje indywidualnej opieki, a z drugiej

I P M P D B M E B H H M I

Życie polskie.
(Władysław Łcz’ó?k.: „Źrcie polskie w dawnjib 
wiekaoh. Wiek XVI —XVIII". Lwów 1907 Nakła 
dem księgarni Altfei.b-rga. Warszawa E. Wende i 

Spke. 8 -v  Str. 232).

('Ciąg dalszy).
Wspaniałość tych zamków najdokładniej 

opisuje nam autor. A więc ich powstanie we­
dług planów włoskich architektów, ich arkady i 
olbrzymie dziedzińce, nieraz kilkumorgowej prze­
strzeni, ich ganki i loggie, amfiteatra i areDy, 
słowem rozmiary, kosztowność i wspaniałość, 
które powodowały najczęściej ruioę właściciela. 
Klęski publiczne i katastrofy wojenne, które od 
połowy X V II w. przez długi okres lat nieprzer­
wanym szeregiem Dawiedziły Polskę, robiąc z 
niej niejako jedno wielkie pobojowisko, wstrzy­
mały ruch budowniczy. Dopiero później, w lat, 
kilkadziesiąt, zaczyna Polska murować się dalej.

Powstają pałace i wspaniałe, otwarte rezy 
deneye. Powstaje Willanów króla Jana III, prym 
w tych budowlach dzierżący; powstają liozue 
wielkopańskie rezydeneye, pałace, na wzór will 
włoskich i francuskich „chateau*", dzieła wyższej 
architektury, wyposażone hojnie we wszystkie 
^kosztowne warunki komfortu, elegaDcyi i zbyt­
ku". f owstają tedy wille (Arkadya i N eborów 
Radziwiłłów, Białystok Branickich, Jabłonna i

Korsuń Poniatowskich, Klemensów Zamoyskich) 
Królikarnia Tomatisa, Lachowce Jabłonowskich, 
Łabuń Stempkowjkicb, Porycik Czackich, Puławy 
i Wołczyn Czartoryskich, Rydzyna Sułkowskich 
ttd.), oraz miejskie pałace (w Warsźawie Krasiń­
skich, Zamoyskich, pałac Saski i Błękitny, Ła­
zienki, Biflhla, Bielińskich, Branickhh itd ) Will 
tych urządzenie, pałaców tych przepych opisuje 
juk najdokładniej autor. Rozpoczynając od pier 
wotnej skromności urządzenia dawnych domów 
szlacheckich, a nawet i senatorskich, ba i cza 
sowych pozastołecznych siedzib królewskich, od­
znaczających się prostotą — kończy na opisie 
iście magnackiego praepychu zamków, które po­
dziw w cudzoziemcach wzbudzały. Ulubiony przez 
ZygmuDta Augusta dworzec knyszyński nie miał 
ani marmurów ani jedwabiu, wszystkie kominy 
prostej były murarskiej roboty, wszystkie okna 
z pospolitych błon szklanych, zwykle drzwi za­
miast podwojów i to na kowalskich wieszach 
żelaznych, zamykane na takież wrzeciądze, za­
czepki i skoble. Sprzęt cały — to ławy gole, 
obiegające do koła ściany i stoły długie a wą­
skie. Jakże od tego odbijają późniejsze zamki 
i pałace magnatów, gdzie fantazya artysty i bo­
gactwo materyału składały się na architektoni­
czne i ornamentacyjne ustrojenie sal i pokojów 1 
Marmur, złoto, cyprys, heban, różane drzewo 
a późeiej mahoń, złotogłów, jedwab i szpalerowe 
tkaniny flamandzkie i włoskie służyły za mate- 
ryał dekoracyjny. Wspaniałe sufity, z których 
zwieszały się meluzyny, pawimenty misternie

strony, znając z osoDistego doświadczenia biogą 
działalność Domów rekolekcyjnych w Belgii, prze­
konał się ter gorliwy kapłan, obdarzony wielkim 
zmysłem krytycznym i organizacyjnym, że dotych­
czasowa praca społeczna nie może wydać ow o­
ców, odpowiadających nakładowi sił, jeżeli jej 
towarzyszyć nie będzie indywidualna praca nad 
duszami naszego ludu. _

Taka indywidualna praca nie jest zaś mo­
żliwą ani podczas zwykłego duszpasterstwa, ant 
nawet podczas gromadnych rekolekcyi. Tu po­
trzeba zakładu, „sanatoryum" dla dusz, domu 
rekolekcyjnego. Mężczyźni wszelkich zawodów 
i powołań, a więc duchowieństwo i obywatelstwo 
nasze, intehgencya miejska i nauczycielstwo ludo­
we, dorastająca kształcąca się młodzież, rzemieśl­
nicy i robotnicy zbierać się będą grupami w 
odpowiednich czasach w ciągu całego roku, by 
w zupełDem usunięciu się od zgiełku świata 
i wiru zajęć szukać w zaciszu tego domu przez 
odprawienie 3 —4 dniowych rekolekcyi odświeże­
nie duszy, spokoju sumienia, pogłębienia wiary, 
pokrzepieniu nadziei, rozgrzania miłości Boga 
i bliźniego, wzmocnienia woli i charakteru — 
słowem tężyzny duchowej, potrzebnej do speł­
nienia obowiązków względem Boga, siebie, 
rodziny i ojczyzny" pisze ks. Sopuoh w odezwie 
w sprawie domu rekolekcyjnego.

Taki program oznacza d o n i o s ł y  
z w r o t  w n a s z e j  k a t o l i c k i e j  p r a ­
c y  s p o ł e c z n e j .  Jak wszędzie w naszych 
stosunkach społecznych, tak i w pracy społecz­
nej nad ludem Die od góry lecz od dołu zaczy­
nać należy, Nie może zasiew wydać plonu, póki 
ziemia nie jest należycie obrobioną. Należy po­
zyskać d u 8 z d naszego ludu dla idei społecz­
nych, zawartych w nauce Abawioieia, która każe 
mu żyć miłością dla bliźniego, a nie nienawiścią, 
która nawołuje do „pokoju", a nie do „walki 
klas", zanim ten lud może z korzyścią łączyć się 
w orgamzacyach katolickiej pracy społecznej. 
Program ujęty w tak jasne słowa dzisiaj nie do­
znał zapoznania: dotychczasowa katolicka praca 
społeczna nie była całkowicie daremną, przy 
gotowała grunt pod trafną koncepcyęi jej zrozu­
mienie. Myśl gorliwego kapłana doznała aproba­
ty i poparcia gorącego ze strony przełożonego 
ks. prowincjała Baudisa. T. J. a 29 września 
br. nastąpiło położenie kamienia węgielnego pod 
przyszły „Dom Rekolekcyjny" przy ulicy Dunin 
Borkowakich we Lwowie, dokonane przez ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego, który tak żywo inte­
resuje się katolicką pracą społeczną i tak gorąco 
pragnie, aby ona jak najprędzej wydała jak naj­
obfitszych owoców, nawołując w pamiętnym liście 
pasterskim z 20 stycznia 1903 r. p. t. „W  spra­
wie społecznej", całe społeczeństwo do poparcia 
tej pracy. „K to wie, czy od tego Domu Reko­
lekcyjnego nie było nam trzeba zaeząć naszej 
pracy społecznej" , powiedział arcypasterz w 
swem przemówieniu podczas uroczystości poło­
żenia kamienia węgielnego, naznaczając tem 
z w r o t ,  jaki się szczęśliwie dokonał w n*szej 
dotychczasowej pracy.

Najwybitniejsi szermierze katolickiej pracy 
społecznej w Belgii zgodaie podnoszą, że owocną 
ODa była dopiero od powstania Domów rekolek­
cyjnych, których w Belgii jest kilka. I jeżeli się 
zważy, że w Domu rekolekcyjnym w Lióre pod 
Antwerpią w ostatnich 4 latach 10.000 robotni 
ków odbyło indywidualne kilkodniowe rekolekcye, 
to zrozumieć moŻDa, jak użyźniająca praca tu­

taj się dokonuje. To też w szerokich kołach na­
szego społeczeństwa, którym spokojny rozwój na­
szych Stosunków społecznych leży na sercu, 
wdzięczność szczerą wyrażają naszym OO. Jezui­
tom, śe w wciąłem zespoleniu ze społeczeństwem 
i w zrozumieniu jego trudnych warunków, z ca­
lem poświęceniem przystępują do tak cfiarnej i 
tak pozytywnej pracy. Oby i nadal społeczeń­
stwo zbożnemu dziełu nie odmówiło ni uznania 
ni poparcia.

Dr. Ignacy Eytkotcski.

Korespondencye.
Paryż, 9 października. 

(Wykrycie kandy świętokradeów. — Zniknięcie re- 
likwiaraa św. Stefana. — Eieganocy zbrodniarze. — 
Sensaoyjne odkryoie. — Nieprzewidziane plony re- 
wizyi. — L’ sty kompromitujące damy z towarzystwa. 
Aresztowania. — Nowa nie*pj«ii»nka. — Sensaoyj­

ne zeznania)
W ypadkiem dnia jest wykrycie bandy zło­

czyńców, zajmujących się obrabowywaniem ko­
ściołów  z drogocennych świętości. Na trop z b ro ­
dniarzy natrafiono w ten sposób. PewieD wy­
dawca fotograf w Limoges polecił jednemu z 
podwładnych udać s>ę do m. Am bazac i odfo- 
tografować znajdujący się w tamtejszym koście 
le starożytny relikwiarz ze szczątkami św. Ste- 
lana de Muret.

Proboszcz zgodsił się na to i wraz z fo ­
tografem  udał się do zakryetyi, by otworzyć 
skrzynię żelazną, zawierającą wspomniany re l i ­
kwiarz. Nie małe było zdziwienie księdza, gdy 
się przekonał, że skrzynia była pusta. O tym 
fakcie uwiadomił proboszcz natychmiast władze, 
a z dochodzeń okazało się, że na kilka godzin 
przed przybyciem do kościoła księdza z foto  
grafem, zatrzymał się przed kościołem autom o­
bil. W ysiadły z niego trzy osoby, weszły do 
świątyni i wkrótce potem odjeohały w kierunku 
Clermond Ferrand, gdzie w jednej z restaura- 
cyj podano śniadanie. Restaurator opisał nie­
znajomych. Z  tego opisu okazało się, że były 
to osoby, cieszące się ogólnem poważaniem w 
Clermond Ferrand, mianowicie bogaci przemy­
słowcy. bracia Antoni i Franciszek Thom as; 
trzecią osobą był ich przyjaciel, należący do 
jednej z 1 pszych rodzin tamtejszych, nazwi­
skiem Faure

Kom isarz policyi udtł się do mieszkania 
Tnomasuw gdzie przyszło do w elu  niespodzia­
nek. Na widok urzędnika pani Thomas poczęła 
trząść się i rumień 6 i starała się oddalić. SyD 
jej, Franciszek, drżał ze strachu i nie mógł w y­
mówić ani s łow a ; dopiero po dłuższej chw ili, 
na pytanie, gdzis jest starszy b at, odpowie­
dział :

— Nie wiem dokładnie. W »jechał w inte- 
resaoh wraz z przyjacielem Faurem.

Przystąpiono do rewizyi w laboratoryach 
i mieszkaniu, a rezuliat był niespodziewany. 
Np. w jednej z szaf znaleziono wielką kolekoyę 
f ‘togiaflj przedmiotów św iętych: relikwiarzy, 
kobierców, kielichów, monstraneyj itd. Były to 
podobizny przedmiotów skradzionych ostatmemi 
czasy w wielu kościołach, we Francyi. W kasie 
żelaznej SDachodz.ły się spisy przedmiotów w a r­
tościowych, zuajduiących się w kościołach fran 
cuskich i zagraniozny' b. Zn .leziono następnie 
klucze, wytrych*, dłuta i inne narzęizia, uży 
waue przez złodziejów. W  jednym z pokojów 
pierwszego piętra ZDacbodziła .-óę istna apteKa 
produktów trujących, a nadto instrumentów 
użrwanych przez ginekologów. Bkonfisk >wano 
osolo 600 listów, pochodzących przew ażne od 
dam wysoko poważanych; te listy bardzo je  
kompromitują. Matka i syn zostali aresztowani. 
Thomasowa, po spędzeniu nocy w więzieniu, 
wyznała, że relikwiarz św. Stefana przynieśli 
synowie do dom u ; następnie starrzy, Antoni, 
wywiózł go do Paryża. Franciszek zapize.zył

z desek wiązaae, kominy marmurowe lub z ala­
bastru dłutem rzeźbiarza stwarzane, obicia ze 
złotogłowia, gobeliny, sprzęty dostrojone do bo­
gactwa udekorowanych sal, nadproża, srebra, 
szklą, farfury — wszystko to tworzyło przepych, 
nieznany prawie w całej Europie.

Niestety, sumy poświęcone tym wspaniało­
ściom w żadnym stosunku nie były do fundu­
szów, przeznaczonych na biblioteki, które w tych 
wielkich rezydencyach były raczej pewną ilością 
przygodnie zebranych książek. Wprawdzie miała 
być na zamku brzeżańskim „biblioteka portreta­
mi adornowana", lecz nie wiadomo, czy w niej 
były książki. Adam Kazanowski miał w swym 
z bajecznym przepychem urządzonym warszaw­
skim pałacu bibliotekę w różnych językacn, było 
niemało ksiąg w Ogrodzieńou Firlejów  i w Dą­
browicy, lecz były to wyjątki nieliczne. O dzie­
łach sztuki to samo da się powiedzieć.

Wobec nieprzebranago mnóstwa złota, sre­
ber, klejnotów i niesłychanie kosztownych sprzę­
tów, dzieła wielkiej sztuki były w uderzającej 
m niejszości. Nikły one wobeo bogactwa przed­
miotów grubego zbytku, obliczonych na nagły 
efekt.

Z czasem, kiedy zaczęły powstawać zamiast 
zamków obronnych, wspaniałe a zarazem wesołe 
pałace i rezydeneye wiejskie, poezęły się rozbra­
jać i stare zamki. Zakładano przy zamczyskach 
ogrody. Pałac t. zwany Kaźmierzowski W łady­
sława IV , otoczony był w X V II wieku parkiem 
włoskiego stylu z drzewami „jakby baszty skle-

pionemi", z parterami kwiatów, fontannami, po­
sągami Neptuna, Herkulesa, z delfinami wyrzu­
cającymi z paszcz wodotryski. Kruszyna Denho- 
fów, Radziejowice Radziejowskich, Fodhorce K o ­
niecpolskich, Żółkiew itd. posiadały prześliczne 
ogrody, wspaniałe parki. Były to jednak rzadaie 
jeszcze osobowości w Polsce, inauguracye okre­
su, w którym miał* powstać parki i ogrody na 
wielkie rozmiary. Powstał więc w Laszkach 
Muiszchowakicb wspaniały park, którego konfigura- 
cya i rozkład znany jest z rjsunku oficera arty- 
leryi Kleina (1784) i cały szereg innych prze­
pysznych ogrodów, Da czele których stanęła 
zbytkiem i wielaopańską faDtazyą stworzona, 
słynna Zufijówka Szczęsnego Potockiego. Nowe 
te rozkoszne parki i ogrody były już światem 
obcym, improwizowanym, odciętym od przeszło­
ści, od społeczeństwa, nawet od domowych tra- 
dycyi tych ludzi, którzy go stworzyli. Na tem tle 
powstał sentymentalizm sielankowy jak w P o­
wązkach Czartoryskich, jak w Arkady i, jak na 
Solcu, powstały kopie i parodye najsłynniej­
szych owego czasu ogrodów francuskich i an­
gielskich.

Dodatniejszym rysem w życiu wielkopań- 
skiem był mom6nt artystyczny, ozdabianie pała­
ców dziełami sztuki i zbiorami Tulczyn, Nieśwież, 
Puławy, Arkadya Nieborowska, gromadziły płótna 
mistrzów włoskich, starożytne rzeźby rzymskie, 
lecz także i szczególne zabytki, zbierane z naiw­
ną wiarą w ich wartość i autentyczność jak np 
kamień z grobu Cyda i Xymeny, trawka z pole

Fingala, gałązka z miejsca, gdzie stała Troja, 
Sandały Montezumy, szczypta popiołu Abelarda i 
Heloizy, grzebień Bianki Capelli, pantofle pani 
Maintenon i tym podobne „muzealia*. Dalszym 
modnym zabytkiem były nadworne teatra, opery
i balety.

Rzecz piosta, iż dla otrzymania w całym 
ruchu tych magnackich rezydencyi i świetności 
reprezentacyi, wydawano sumy bajońskie. Utrzy­
manie Puław kosztowało w r. 1793 około 1 */„ 
miliona złr., a więc około 4 milionów dzisiej­
szych. Ex-jezuita Yautrin opowiada, iż znał 
pewnego magnata litewskiego, którego dwór 
zjadł w jednym roku 7000 korcy żyta, 4600 kor- 
cy pszenicy, 15.000 sztuk drobiu, 3600 garncy 
masła i 60 wołów

Nie miał Vantrin z pewnością Da myśli 
dworu ks. Radziwiłła, gdyż podane ilości byłyby 
za małe. Służba pochłaniała najznaczniejszą część 
olbrzymich wydatków.

(C. d. n.)

Jan Kaeimiere Zieliński.
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temu, mówiąc, że matka nie wiedziała co mówi.
Największą niespodzianką było nagłe zja­

wienie się wczoraj Antoniego Thomasa w Cler- 
raont-Ferrand i stawienie się jego dobrowolne 
przed sędzią śledczym. Zdumienie w sądzie i w 
całem mieście było ogromne. Zjawił się w ko- 
misaryacie o godz. 6 zrana w eleganckim angle- 
zie i cylindrze. Przyniesiono za nim wielką wa­
lizę z garderobą i bielizną. Oto jego własne re- 
w elacye:

...Nie sądźcie panowie, iżbym miał oddaó 
się w ręce sprawiedliwości w tym celu, aby wy­
pierać się win, jakie mi zarzucie,e. Nie. Wina jest 
istotnie po mojej strome. Szef firmy Thomas 
et Cie, uważany za uczciwego przemysłowca, 
człowieka prawego i honorowego — nie jest 
i nie był takim ; on jest pospolitym zbrodnia­
rzem, opryszkiem najlichszej sorty. Nie przysze­
dłem tu, aby się usprawiedliwiać; nie sprowadzi­
ły mnie do Clermont Ferrand wyrzuty sumienia; 
nie żałuję tego, co uczyniłem. Były inne okolicz­
ności, skłaniające mnie do wyrzeczenia się ko­
rzystania z wolności, a może i szczęścia.

Przed trzema dniami, ufny w bezpieczną 
przyszłość, przybyłem z mym przyjacielem Fau- 
rem do Londynu, gdzie, po sprzedaniu relikwia­
rza z Albazac i innych kosztowności, otrzyma­
łem telegram od jednego z przyjaciół, z Paryża, 
donoszący mi, że wszystko się wykryło, że matkę 
mą i brata aresztowano, że w naszym domu od ­
była się rewizya, przyczem zabrano wiele papie­
rów. Naturalnie, była to dla mnie wiadomość 
straszna.

Najbardziej bolało mnie to, że wśród pa­
pierów musiano znaleźć i listy pewnej kobiety, 
która mnie uwielbia, a którą ja kocham od lat. 
Jest ona mężatką. Wynik rewizyi mógłby ją 
skompromitować na całe życie. Uważałem tedy 
za konieczne przybyć tu, usprawiedliwić matkę i 
brata i prosić, by nie rozgłaszano nazwiska k o ­
biety, która pozostawała w bliższych stosunkach 
ze mną obwinionym... Oto przyczyna, dla któ 
a j  tu się stawiłem. Los innych kobiet, których 
listy u mnie znaleziono, mnie nie obchodzi. Nie 
są one więcej warte odemnie. Mniejsza o to, że 
należą do sfer zamożnych i poważanych,

Na jedno z dalszych pytań sędziego odon- 
wiedział Thomas bez wahania: Jestem świadom 
tego, jakie będą następstwa mego stawienia się 
przed trybunałem. Gotów jestem wyznać większą 
część prawdy; dla współuczestników mych zbro­
dni względów mieć nie będę. Są to bogacze, mi­
lionerzy, a je3tem przekonany, że w  biedzie nie 
przyszliby mi z pomocą. Jeden z nich jest go- 
gatym antykwaryuszem w Paryżu i właścicielem 
licznych dóbr ziemskich. Te będzie musiał teraz 
utracić. On to, nie otrzymawszy żądanej sumy ze 
sprzedaży relikwiarza, który ukradłem w A lba ­
zac, pierwszy zadenuneyował mnie w Clermont 
Ferrand. Obecnie odsłonię wam część prawdy, a 
dalszy przebieg sprawy zadecyduje o mych przy­
szłych postanowieniach. Jestem zbrodniarzem — 
tego nie przeczę, ale dostaną się teraz na 
światło dzienne jeszcze więksi odemnie złoczyń­
cy, których ślepem narzędziem byłem.

W dalszym ciągu zeznał Thomas:
...Będzie temu około 30 miesięcy, kiedy 

mnie odwiedził jeden z mych przyjaciół, bogaty 
handlarz zabytków starożytności, wolnomularz, 
podobnie jak i ja i rzek ł:

Wiem, Antoni, żę jesteś człowiekiem zdol­
nym i sprytnym. Obecnie rząd spisuje ruchomości 
kościelne. Może się znajdzie jaki proboszcz, który 
nam sprzeda ten lub ów przedmiot drogocenny 
pod warunkiem, że nabywca-antyk varz postara 
się o wierną a tanią imitacyę.

Nie wieiu, co prawda takieb księży się zna­
lazło. Ale gdy się przekonałem, jakie to drogo­
cenne rzeczy posiadają skarbce kościelne, wpa­
dłem na myśl wykradania precyozów.

Następnie Thomas wyliczył niektóre kra­
dzieże, jakich się dopuścił. Nadm enil przytem, 
że nikt z jego rodziny nie wiedział o tern i że 
kradł na własną rękę. Dopiero w ostatnich cza ­
sach działał na spółkę z Faurem Oni to oby­
dwaj wykradli relikwiarz św. Stefana.

Te sensacyjne rew elacje wywarły w Cler­
mont Ferrand i w ogóle w całym kraju ogromne 
wrażenie. Sprawa ta pochłania uwagę całego 
Paryża. Niewątpliwie i dalszy przebieg śledztwa 
będzie obfitował w niespodzianki

W . Koryałowice.

Listy z kraju.
U orodenka, 12 października.

Powiat horodeński nawiedziony został w roku 
bieżącym róinemi klęskami elementaruemi. Skutkum 
długobtniej zimy w yp r/c lf oziminy, nastała potem 
z wiosną dłuższa posuiha, w miesiącu lipcu wybił 
grad prawie do szczętu w kilkunastu gminach pozo­
stałe jeszcze p lm , a obecni* pojawiły się myszy w 
niezwykłej ilości. Aby przyjść w pomoc dotkniętej 
teini klęskami luauosci, poczynił poseł na sejm i 
prezes rady powiatowej horodeńskiej p. Antmi The- 
odorowiez starania u rządu i jego to zabiegom za­
wdzięczamy, iż otrzymaliśmy teraz od p. uimiestni 
ka zapomogę w wysokości 10,000 k. na dostarcza­
nie zarobku ubogiej ludności, tudz sż znaczniejszą 
ilość „Toxolu“ z iab.yki lwowskiej „Tlen" (za kwo­
tę 500 koron) dla tępienia myazy polnyoh. Również 
poczynił jnż starania p. Antoni Tneodorowioz, by 
poszkodowani otrzymali znaczniejszy opust podatko­
wy. Wobeo tego poczuwamy się do obowiązku zro- 
ż?ć, na tej drodze naszemu m rszałkowi i posłowi 
pnblicms nznanio i serdeczne podziękowanie. (Na- 
■tępnją liczne podpisy.)

Czy pomogą ognie i mordy?
W  kijowskiem „Słowie* czytamy: „Coraz 

to cięśćiej i częściej przychodzi słyszeć o podpa- 
laniaeh pańskich gospodarstw, pańskiego zboża,
0 napadach i zabójstwach panów, fabrykantów i 
ich administratorów; ze wszystkich zakątków 
Ukrainy przychodzą wieści o takich uczynkach.
1 im dalej, tem coraz bardziej i bardziej szerzą 
się te sposoby w alki; coraz więcej i więcej zna- 
chodzi się ciemnych ludzi, którzy zamyślają tymi 
sposobami polepszyć swój los. Teraz, gdy ustawa 
tńe dozwala robotnikom i włościanom występy- 
wać gromadnie i strajkować, niektórzy z w ło­
ścian i robotników jęli się podpalania panów, 
fabrykantów, jęli się zabójstw i napadów. Czy 
robotnikom i włościanom mogą wyjść na korzyść 
takie sposoby walki?

„Słowo" odpowiada: Na to można powie- 
a s6 ć  tylko jedno: nie, nie i nie !

Takie sposoby walki mtcylko nie pomogą 
narodowi, ale przeciwnie wyrządzą mu bardzo 
wielką szkodę. I wszyscy włościanie, wszyscy 
robotnicy, jacy chcą, aby im było -lepiej iy ć , p o ­
winni walczyć z wszystkimi tymi, którzy drogą 
podpalać i zabijać panów i fabrykantów chcą 
pomyślniejszem uczynić życie ludu. Wszyscy po­

winni wyjaśnić, wytłumaczyć, że takie sposoby 
obrony swych praw nie dadzą niczego dobrego, 
powinni otworzyć oczy tvm, którzy skutkiem 
swej ciemnoty imają się ieb, nie pojmując tej 
szkody, jaką te sposoby walki wyrządzają spra­
wie narodowej.

Po prawdzie. Czy te podpalania i mordy, 
które tak się teraz rozpowszechniły, przyczyniają 
się do zrzeszania się klasy robotniczej ? Odrazu 
widać, że tego niema. Tu występuje nie cała 
6mina (gromada) nie cała fabryka, ale poszcze­
gólni ludzie i inui nawet nie powinni wiedzieć o 
tej sprawie. Dawniej, gdy na fabryce, czy we 
dworze urządzano strajk, wybierano ludzi, którzy 
powinni byli kierować nim ; w tych zaś nowych 
sposobach walki tego nie trzeba — to tylko 
szkodzi sprawie. Otoż, tocząc taką walkę, rob o ­
tnicy i włościanie nietylko, że nie zrzeszają się 
(»ne kortujut sia do kupy"), nie przygotowują 
się do wspólnej obrony swych praw, ale prze­
ciwnie — rozdzielają się. A  któż nie wie tego, że 
bezsilny niczego nie zdobędzie ? Otóż i zawsze to, 
co nie zwiększa siły pracującego ludu, nieda mu 
niczego. A le to  nie jedyna szkoda. On nietylko 
rozjednacza świadomych ludzi, nietylko nie do­
pomaga im do łączenia się w szeroką, drużną 
spółkę, on nadto przeszkadza ciemnym i nieświa­
domym ludziom w poznaniu tego, co i jak na­
leży czynić dla polepszenia swej doli*.

Dalej pisze „8 łow o* : że tylko jedność, zgo ­
da i wspólne działanie może ludowi zgotować 
pomyślniejszą przyszłość. K to nie zna prawdzi­
wego szlaku lub zbacza z drogi i zabiera się 
„pałyty paniwu, ten „zginie bez wszelkiej ko­
rzyści dla sprawy roboczego ludu, nic nie zdzia­
ławszy dla pomyślniejszej doli narodu. Oni mu­
szą zginąć dlatego, że ich sposób walki nie po­
większa sił narodowych, przez to, że on nie po­
ciąga za sobą obojętnych, nie otwiera oczu 
cemnym".

„W  ten sposób z jakiejkolwiekbądź strony 
spojrzymy na ten sposób waiki, żadnej wnim nie 
znajdziemy korzyści.

„On byłby szjrodliwym nawet wtedy, gdyby 
się zwracał przeciw istotnym wrogom pracują­
cego ludu. A trzeba powiedzieć, że „ti pidpały 
ta ubijstwa" nie przynoszą włościanom żadnego 
pożytku. W istocie rzeczy, przed kim trzeba lu­
dowi pracującemu bronić swych praw ? Przed 
jednym panem, jednym fabrykantem, czy przed 
„ciłym państwom1*, przed wszystkimi fabnkan- 
tami, którzy „ eksploatujut roboczyj lud“ ? Rzecz 
jasna, że przed wszystkimi panami — eksploa- 
torami. Dlatego trzeba wybierać takie środki 
walki, jakie byłyby zwrócone przeciw wszystkim, 
przeciw całej klasie. Wziąwszy np. strajki: wło­
ścianie dobiwszy się piękniejszej p ła tn i'u  swego 
dziedzica, zmuszają przez to i wszystkich innych 
dziedziców do podwyższenia płatni swym robot 
nikom, bo w innym razie nikt u nich nie będzie 
się najmował. A te podpalania le mordy „idut 
ne proty państwa", lecz przeciw jakiemuś p o ­
szczególnemu panu, nie zwracają się przeciw 
wszystkim fabrykantom, ale przeciw jakiemuś 
jednemu fabrykantowi".

„W łościanie i robotnicy — kończy kijow­
skie „S łow o" — sami już nie raz i nie dws 
słyszeli, że ten sposób walki nie doprowadzi do 
dobrego. Póki strajki i wszelkie inne sposoby 
walki nie były zabronione, wtenczas wszędzie 
widzieliśmy szeroki robotniczy i chłopski ruch. 
Dopiero teraz, gdy takie jawne sposoby walki 
stały się niemal zupełnie niemożliwymi, niektórzy 
z włościan i robotników weszli na nową nie 
pewną drogę. Ale na wszystkie te trudności, na 
wszystkie te przeszkody, jakie stoją na szlaku 
edynie prawdziwego, jedynie pewnego sposobu 

obrony praw narodowych, na drodze szerokiej 
walki włościan i robotników zważać nie trzeba 
Zawsze należy pamiętać, że niczego nie można 
zdobyć bez pracy, bez trudu",

Te wywody kijowskiego organu narodowiec- 
kiego l ruskich gazet galicyjskich powtórzył 
tylko lwowski „Rusłan".

Od wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał bieżący, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

S f r @ s t i t a .
Lwów, dnia 15 października 1907.

*4
We środę 16 października Gawła Op. — Gr. 

kat. Dyonysia. — Kai. ‘ Iow. Radzisława.
Wschód słońca 6-27, zachód 5-02.
W  czwartek 17 października Lucyny. — Gr. 

kat. Jerofteja. — Kai. słow. Zastysława.
Wschód słońca 6'28, zachód 5-00.
W piątek 18 października Łukasza Ew. — Gr. 

kat. Charytyny M. — Kai. słow. Bratumiła.
Wsohód słońoa 6-30 ziw.hód 6-59

Do dzisiejszego nuinem dołączamy 41 -ty 
nr. „Tygodnika Mód i powieści" dla tyoh szauow- 
nych prenumeratorów, którzy go abonnją.

— Namiestnik hr, Andrzej Potocki wyjechał 
w sprawach urzędowych do Wiednia,

— Dyrektor poczt p. Seferowioz wyjechał 
w sprawach urzędowyoh do Wiednia. Zastępstwo 
objął radea pooztowy p. L. Pikor.

— Sankcja cesarska. Cesarz sankoyonowat 
uchwaloną przez sejm galioyjski ustawę, zawierającą 
przepisy drogowo-policyjne dla dróg publioznych i 
ustawę, zmieniającą postanowienia § 4 ustawy z 17 
lutego 1905 r. w sprawie tworzenia włt ści rento­
wy oh.

— Ze sfer ban kow ych . Rada nadzorcza gal. 
Banku hiponteeznego dokona na posiedzeniu listopa- 
dowem wyboru jednego członka w miejsoe śp. Ry­
bickiego. Ma byó rzeozą już postanowioną, że wybór 
ten padnie na adw. dr. Władysława Dulębę, wice­
prezesa Koła polskiego w Wiedniu.

K ro n lk ii  lw o w sk o .
— W roezricę śmierci Kościuszki. Stara­

niem to w. polskiej młodzieży rękodzielniczej im. 
Kośoiuszki odprawił dziś prtedpoł. ks. biskup Ban- 
durski uroozyste nabożeństwo żałobne za duszę 
nieśmiertelnego Naczelnika. Olbrzymi kościół oo. 
Bernardynów wypełniła szczelnie publioznośó. Mnó­
stwo było młodzieży zwłaszoza gimnazjalnej, którą 
o godzinie 10 uwolniono ed lekoyj szkolny oh, dele­
gatów stowarzyszeń: uozestników powstania z r. 
1863/4, „Sokoła", „Gwiazdy", „Skały", im. Kiliń­
skiego, oohotaiozej straży ogniowej „Sokół", delega­

tów cechów z® sztandarami itd. W  czasie nabożeń 
siwa śpiewał chór młodzieży. Po odprawieniu egzek­
wii żałobnych wygłosił ks. biskup Baudurski bardzo 
piękne kazanie, poozein publiczność odśpiewała „Boże 
coś Polskę".

Z Krakowa telefonują: Z powodu 90-letniej 
roozuicy śmierci Kościuszki odprawiono nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu przy ogromnym udziale 
publiozności. Sarkofag Kośoiuszki w grobach królew­
skich był pięknie przybrany. Na kamienia pamiąt­
kowym w Rynku złożono duży wieniec z szarłami o 
barwach narodowych.

4- laŁagaruoya nu politechnice. Dziś rano 
odnyło się uroozyste otwarcie roku szkolnego, Po 
nabożeństwie w kościele św. Maryi Magdaleny, od- 
prawionem przez ks. Ollendra, zebrali się w auli 
politechniki dygnitarze, grono profesorskie, gośoie i 
wielka liczba młodzieży. Rektor prof. Wiktor Sy- 
niewski, powitawszy zgromadzonyoh, przedstawił 
działalność szkoły w roku ubiegłym. Szkoła polite­
chniczna liczyła w roku ubiegłym 1610 słuchaozów. 
Najliczniejszym był wydział inżynieryi, liozył bo­
wiem 896 słuchaozów. Grono nauozycielskie składa­
ło się z 26 profesorów, 3 zastępców profesorów, 4 
docentów z tytułem profesorów 7 dooentów prywa- 
tuycb, 6 docentów honorjwauyob, 2 adjunktów, 4 
konstruktorów, 4 nauczycieli. Opróoz tego było 31 
asystentów, danych profesorom do pomooy.

Przemówienie swe zakończył rektor ż/CŁoniem, 
„ażeby mrołzież tak pracowała, aby pisano kieayś 
o okresie, w którym wystąpi na szerszą arenę praoy, 
że był to okres świetnego rozwoju nauk technicznych 
w Polsoe".

Po mowie rektorskiej, którą przyjęto długo 
trwałymi oklaskami, wygłosił prof. Godlewski wy­
kład inauguracyjny „O oiałach promieniotwórczych*.

X  FtatU m . L irow a  odbędzie posiedzenie w 
czwartek 17 bm. o 6 wieczór.

X  Z miasta. Człowiek nigdy nie jest zadowo­
lony. Kto tej mądrości świata, b > w przysłowiach 
jest mądrość świata, dotąd nie pojmował, może ją 
pojąć teraz. Teraz, w tym nieskończonym szeregu 
słoneeznysli, złotych dni jesiennych, jakiemi natura 
łaskawie nas obdarowuje. Każdego dnia myślimy 
sobie: oto ostatni piękny dzień, którym się cieszyć 
możemy. Każdego dnia żegnamy się z zie!ouą, kwi­
t u ją  przyrodą. Leoz następny dzień przynosi znowu 
tiką samą niespodziankę, jak gdyby nadzwyozajne 
stało się zwyczajnem, jak gdyby odwieozne prawa 
natury straciły swój walor. Mówimy sobie, iż już 
czas, aby przyszła „prawdziwa" jesień, aby się za 
ezęły słoty i burze, aby wichury otrząsły z drzow 
ostatnie zeschłe liśoie. Niby to wszyscy cieszymy 
się pogodnemi dniami, ciepłem prawie południowem, 
tag’d uern powietrzem, a jednak jak wielu jest mię­
dzy nami niezadowolonych. Już dzieci gniewają się, 
że muszą tak wiele ohodzić na przechadzkę, zamiast 
psuć w domu swoje zabawki, a z dziećmi gniewają 
s,ę niańki i bony a także i ts matki, które same 
muszą wyprowadzać swe dziatki na powietrze i dla 
których dzień przez to o tyle staje się za krótki, aż 
narzekają: dla siebie nie mam godzmy. Ze kupcy 
narzekają, jest rzeozą naturalną; stoją bezczynnie w 
sklipaoh, pełny oh towaru zimowego i złem osiem 
patrzą na jasne słońce. Dyrektor teatru z oburze­
niem patrzy każdego wieczoru aa widownię, która 
potrzebuje więcej „waty", aniżeli jego zarzutka, Tas 
samo przedsiębiorcy koncertów, oolosseów i jak się 
tam te wszystkie dziwa nazywają. Nie mogą om 
sprostaó temu cudownemu widowisku, jakie uam te­
raz daje przyroda W  obac tak wspbnialej, niebiańskiej 
symfonii ozerwieni, zieleni i złota, milkną wszystkie 
tęsknoty z:> innemi koncertami i widowiskami. Lu 
dzie, którzy tego lata ta m a rz li w zdrojowiskach i 
letniskach, grzeją się w ciepłyoh promieaiaoh jesien­
nego słońoa, Mimo to są niezadowoleni. Gdyż, co 
ma się ze śwista, jeżeli nie można sląć na niepo­
godę. Ludzie są nieiadowoleni. Inaczej nie byliby 
ludźmi. B.

X  Instalacja ks. J. Dawldowlcu jako pro­
boszcza nowo powstałej drugiej miejskiej gr. kat. 
parafii przy oerkwi Przemienienia P. odbyła się 13 
bm. Ceremonii dokonał ks, kau. A. Bielecki. Po ofi- 
oyalneo) wprowadzeniu odprawił nowy proboszcz w 
asystenoyi 2 dyakouów uroozyetą mszę św,, której 
wysłuohali liozni wierni. Między innymi byli obeouy- 
mi: b. prezes instytutu „Narodnyj dim", kan. Del- 
kiewioz, teraźniejszy ks. prof. Kosteoki, członek rady 
nadz. prof dr. Myszkowski i inni.

— Zasiłk i. Z  przeznaozonyoh przez sejm do roz- 
porządzaluośoi wydziału kraj. 2.000 kor. na sssiłki 
dla towarzystw, mających na oelu wspomaganie u- 
bogioh uczniów, przyznaozono : Tow. Pomocy nauko­
wej we Lwowie 800 k., Tow. żydowskiemu „Opieka" 
we Lwowie 100 kor., Tow. pań dla wspierania ży­
dowskiej dziatwy szkolnej we Lwowie 100 kor., Tow. 
ruskiemu „Szkolna Pomoo" we Lwowie 100 kor., 
Tow. Pomocy naukowej w Sanoku 200 kor., Tow 
Opieki nad młodzieżą w Tarnowie 100 kor., Tow. 
dwucentowych wkładek w Przemyśla 100 kor., 
Tow. ruskieala im. św. Cyryla w Przemyśln 100 
k., Tow. ruskiemu „Szkolna Pomoc" w Kołomyi 
100 k., Tow. ku wspieraniu żydowskich studentów 
w Tarnopolu 100 k , Tow. ruskiemu św. Mikołaja 
w Tarnop la 100 k., Tow. ruskiemu „Szkolna Po­
moo" w Sniatynie 100 k„ bursie w Wadowicach 
200 k. bursie poskiej w Husiatynie 150 koron.

X  D elegow any p e łn o m o cn ik  rządu bułgar­
skiego, prof. dr. Bachmetiew, był wczoraj We Lwo­
wie i konferował z prof. uniw. dr. P. Stebelskiin i 
dooentem dr. Jan-un Paygertem. Rezultatem tej kon­
ferencji było ofiarowunie dr. Paygertowi katedry 
prawa karnego na uniwersytecie w Sofii. Równocze­
śnie ofiarowano docentowi dr. Szelągów skismu K a t e ­
drę historyi ludów słowiańskich. Obaj dooeuci za­
strzegli sobie kilka dni czasu do namysłu.

Natomiast dr. Jan Leoiejewski docent un’ w. i 
prof- gimn. IV przyjął propozyoyę objęeia katedry 
slawistyki na uniwersyteoie w Sofii i podpisał już 
umowę z di. Bachmetiewein. Dr. Leoiejewski wykła­
dać będzie swój przedmiot przez jedno półrooze po 
serbska, później po bułgarska.

X  Z prasy ruskiej. Prezes spółki wydawni­
czej „D iła", pos. Włodz. Oohrymowioz ustąpił z te­
go stanowiska. W  sprawie wyboru jego następcy ma 
się odbyć wkrótoe zgromadzenie członków spółki.

X  Samobójstwo. Dziś przed południem znale­
ziono w parku stryjskim wiszące zwłoki jakiegoś 
młodego mężozysny, którego nazwiska nie stwierdzo­
no. Liczy on osoło 26 lat, ubrany był w czarne 
marynarkowe ubranie i czarną narzutkę. Przy zwło- 
kaoh znaleziono jakieś notatki i brulion miłośnego 
listu bez adresu. Zachodzi podejrzenie, że samobójea 
pochodzi ze Stryja.

K r o n ik a  k ra jow a .
W ystaw y ru ch om e Ligi psmooy przemysło­

wej odbędą s ię : w Dolinie 18 i 19 bm. (wiec 19
bm ), w Kałuszu 20 do 22 bm. (wiec 20 bm.) w 
Nadwórnej 23 i 24 bm. (wiec 24 bm.)

Ankieta hotelowa. Skutkiem zamierzonej re­
formy podatkn domowo czynszowego, której projekt 
ma być radzie państwa pzedłożony, zbiera się z 
inioyatywy kraj. Związku tnryst. w dn. 20 bm. w 
Krakowie ankieta właśoioieli hoteli i zdrojowisk, 
celem naradzenia się nad tą sprawą i sformułowa­
nia odpowiednich wniosków.

Wypadek kolejowy. Dyrekcja koiei państwo­
wych komunikuje: Wczoraj rano uastąpiło przy
pociągu osobowym nr. 2254, wychodząo/m o g. 
9‘55 z Rawy Baskiej, a przyohodząoym o g. 12,40 
do Lwowa, między staoyami Żółkwią a Kulikowem 
wykolejenie tendra ' wozu służbowego. Nikt z pod­
różnych nie doznał uszkodzenia. Podróżni tego 
pociągu, jak również pooiągu nr. 2211, musieli się 
przesiadaó w miejsou wypadku. Pociąg nr. 2212 
przeszedł z Rawy Ruskiej bez przeszkody. Docho­
dzenia w toku.

Nowe ruskie tow. wyaawnlcze powstaje 
w „austryaokiej Ukrainie" —  jak pisze „DUo“ .Jest 
ouo tow. udziałowem z ograniczoną poręką, a zowie 
się „pokutska wydawnyoza spiłku" i ma siedzibę w 
Kołomyi. Głównym organizatorem spółki jest prof. 
Bohdan Lepki w Krakowie.

p u W K i« o i l t i iS » ,
§ Program pobytu Wilhelma II.  w Anglii.

Było z razu postanowionem, źe Wilhelm II uda się 
do Anglii z cesarzową. Według nąjnowszego progra-. 
mu ż»na Wilhelma II nie wybierze się w tę podróż 
D. 10 listopada wsiądzie cesarz w Bremie na jacht 
„Hohenzollern" i popłynie ku Portsmouth. W kanale 
La Manohe powita jaoht oesarski i jego eskadrę 
eskadra angielska. Cesarz wyląduje w Fortsmuth w 
poniedziałek 11 listopada. Powita go tam ks. Walii. 
Następnie odjedzie Wilhelm koleją do Windsor, 
gdzie go oczekiwać będzie Edward VH z rodziną. 
Na zamku podanjm będzie obiad familijny, połączo­
ny z małym koncertem. Dnia następnego odbędzie 
się polowanie na bażanty w parku pałaoowym. Na 
wieczór projektowany jest bankiet na 280 nakryć z 
odziałem członków ciała dyplomatycznego We śro­
dę pojadzie Wilhelm w towarzystwie ks. Walii 
do Londynu, gdzie lord-mayor wyda lunob na cześć 
cesarza. D. 14 listopada z raaa polowanie w Wind­
sorze, a popołudnia przyjęcie notablów kolonii nie- 
mieokiej w Londynie. Dnia następnego złoży cesarz 
w Frogmore wieniec na grobie swej babki, królowej 
Wiktoryi; popołudniu przejażdżka w Windsorze. D. 
16 listopada łowy w parku, lunch pod gołem nie­
bem i wi/.yty ofieyalne. Nazajutrz tj. w niedzielę 
nabożeństwo w kaplicy św. Jerzego; popoluduiu 
przejażdżka; dnia następnego powrót de Niemiec. Jak 
z tego programu widzimy, upragnione przez Wilhel­
ma II  odwiedziny na dwuize wajowskim będą miały 
charakter familijny. Obydwaj władoy uie będą ani 
razu razem w Londynie. Podróż do Anglii Wilhel­
ma II „des Reisenden* nie wpłynie bynajmniej na 
plany polityczne tak wytrawnego monerchy-dyplo- 
maty, jakim jest król Edward VII,

§ Z  życia P o lak ów  w  Amcrycw. Młody, bo 
28-letni inżynier, p. Stanisław Zwierzchowski został 
mianowany profesorem inżynieryi w nniwersyteoie 
stanu Michigan, w mieście Ann Arbor. Jestto dla Po­
laków zdobycz znacznej doniosłości. Wykazuje bo­
wiem Amerykanom, że wśród PolaKÓw jest sporo ła­
dzi, chętnych do nauki i zdolnych do zajmowania 
bardzo ważnych stanowisk.

Prof Zwierzchowaki urodził się w Śremie, w 
w. ks. Pozuańakiem. Wydział inżynieryi ukończył 
na uniwersyteoie w Berlinie. Do Ameryki przybył 
przed 2 laty i pracował w dziale inżynieryi przy bu­
dowle wodnyoh turbin w fabryce Allis-Chalmers, w 
Milwaukee. Na uniwersytet w Ann, Arkor powołany 
został z Montreal, w Kanadzie.

§ Nowa księgarnia polska na Wołyuiu p. F. 
Zienkiewicza otwartą została w m. Żytomierzu. Nowy 
lokal poświęcił miejsoowy proboszcz, ks. Sznarba- 
ohowski poozem wygłosił odpowiednią przemowę. Z 
okazyi otwarcia właściciele księgarni złożyli 15 rubli 
na Macierz polską w Królestwie. Donosi o tem 
„Wiestnik WołyniA 

§ Książęca wyprawa naukowa. Głowa domu 
królewskiego Franoyi, Filip ke. Orleański, znany ja­
ko podróżnik i badacz naukowy przybył 30 zm. na 
statku „Stagulvald-Jarl" w towarzystwie przyrodnika 
dr. Róoamiera z Bergen do New-Castle. Wyprawa 
przyniosła bardzo obfite plony. Książę opłynął na 
swym parowou „Belgioa" wschodnie wybrzeże No­
wej Zemli i dotarł aż do 78 stopnia półn. szef. „bel­
gioa", omija obeonie floray no-wezkie. Znajdują się 
na tym okręcie towarzysze wyprawy ks. Orleańskie- 
skiego i liczne plony ekspedycyi. Ks. Filip przyir>- 
ohał 1 bm. do Londynu i zamieszkał w hoUiu 
Carlton.

§ Awantury na uniwersytecie w Peszcie.
Podczas wozorajszego wykładu prof. Tiklera na uni­
wersyteoie budapeszteńskim przyszło do wielkich 
demoastraoyj z powoda stanowiska jego, jakie zajął 
z okazyi odbytego tu kongresu w sprawie wolności 
oświaty. Stndenoi sooyaiistyczni wyrzucili z sali 
studentów demonstrująoyoh pizcciw Tiklerowi, a 
następnie wyprzęgli z powozc jego konie i odwieźli 
go domu. Między obiema stronami przyszło do bójek, 
którym dopiero polieya kres położyła.

§ Projekt kongresu panslawistycznego w
Rosyi. Wiadomo, że od czusit wo^ny mandżurskiej, 
a szczególnie od ohwili zawarcia ostatnich traktatów 
z Japonią i Anglią polityka rosyjska objawia silną 
tendenoyę do bliższego zajęcie się sprawami bliskie­
go Wschodu, chooiażby nawet skutkiens tego miała 
osłabnąć uwaga, poświęcona sprawom Dalekiego 
Wsohodu. Przyjęcie w. ks. Włodzimierza w Buigaryi 
podczas uroozystośoi na cześć oara-oswobodzioisla 
zwróciło znowu sympatye Rosyi do pobratymców uu 
Bałkanie. Te uczucia manifestują się dzisiaj w roz­
maity sposób. Od jednego z przyjaoiół Rosyi, p. 
Anatol Leroy Beaulieu, członek instytutu, a zarazem 
dyrektor szkoły nauk politycznych, który niedawno 
ogłosił znany artykuł o „Rosyi przed rewolucyą", 
otrzyma? w ostatnich ozasaoh od p. A . B. z Odessy 
list z zapytaniem o radę w sprawie projektu urzą­
dzenia w Rosyi kongresu pausiawistyozuego, kongre­
su statystycznego, na któryby byli zaproszeui przed­
stawiciele wszystkich uniwersytetów słowiańskich. 
Na to zi-pytanie odpowiedział p. Leroy Besulieu li­
stem, Który komunikuje niniejszem biuro prasowe R. 
N. List ten opiewa: Myśl zwołania kongresu staty
stycznego, ozy też fiioiogioznego narodów słowiań­
skich wydnjs mi się doskonała. Należałoby jednak 
w języku francuskim jak i w niemieckim uuikaó 
wyrażeń takich Jak „panslawistyozuy", i które na­
daje s ę do szkodliwyoh interpretacyi. Rosya powinna 
wróoió do roli mooarstwa słowiańskiego przyjaciółki 
i protektorki swych słowiańskioh pobratymców uci­
śnionych, jak a. p. w Macedonii.

Dla zwołania atoli takiego kongresu, jak pro­
ponowany, należałoby przedewszystkiem, aby Rosya 
sama uzyskała spokój wewnętrzny i rząd liberalny. 
„Należałoby także, aby u siebie dała przykład sza­
nowania tych praw narodowyoh, ktoryoh protektorką 
ma byó na zewnątrz. W tym względzie sposób tra­
ktowania przez nią Polski w ordyaaoyi wyborczej z 
czerwoa 1907 w znacznym stopniu zmiejszył autery- 
tet moralny Rosyi w stosunku do innyoh narodów 
słowiańskich. Przyjaciele tyoh sziaohetnyoh narodów 
winni w pierwszej linii kierować swe wysiłki do 
przygotowania zgody między Rosyą a jej polskimi 
poddanymi. Bołoby to najskuteczniejsze do podnie­
sienia jej autorytetu i do pozyskania wśród Słowian 
żyozliwośoi dla tego kongresu. Oto nad ozem, jak są­
dzę, powinnien Pan przedewszystkiem pracować, jak 
niemniej również nad uniemożliwieniem ponownych 
pogromów takich., jakie miały miejsoe w Odessie i

Beasarabii. Zresztą, zalecając myśl podobnego kon­
gresu, wskazuje Pan drogę, którą mają iść wysiłki 
dyplomaoyi rosyjskiej, jak również wysiłki ws/ystkich 
społeczeństw słowiańskich w obrąbie Rcsyi. Przynosi 
to Panu zaszczyt nie mały.

§ W A. Grlngmuth, O którego śmieroi donie- 
ślimy, był do ostatnich chwil życia nieprzejednanym 
wrogiem Polaków. Za rządów Hnrki i Apuohtina 
nie mało nieszczęść sprowadził on na nasz naród, 
drukując fałszywe o nas donosy w swych „Mosk. 
Wiedom." Gringmuth był pochodzenia żydowskiego, 
urudził się w Moskwie, w r. 1851. Po ukończeniu 
filozofii wykładał w mo3kiewskiem liceum język 
grecki, a równocześnie studyował literaturę i publi­
cystykę. Do „Mosk. Wied." wstąpił za Katkowa ; 
po latach został naczelnym redaktorem tego reakcyj­
nego dziennika. Przez całe iyoie hołdował zasadom 
bizantyńskim, ikrajnie reakcyjnym. Był on przeciw­
nikiem zdecydowanym kenstytuoyonalizmu i emanoy- 
paoyi włośoian. Zwalozał zaoięcie obie Damy pań­
stwowe i w tym Otlu założył związek rosyjsko- 
monarohietyczny i był jego prezesem. W „Mosk.
Wied." głosił, że tylko sarowy dyktator zdoła 
zaprowadzić „ordre en Russie". W kołach urzędo­
wyoh i nieurzędowyoh reakoyonistów i biurokratów 
był popularnym, a przez uczciwyon i niezależnyoh 
Rosyau wyższych i niższych sfer szczerze znienawi­
dzonym. Rosyjska prasa reakcyjna poświęca mu 
gorąoe nekrologi. Imię jego będzie zapisane czaruemi 
głoskami w dziojach tagoezesnej Rosyi.

g ZiO*y W 8  Francy!. Fr*ucuzi są uamiętuymi 
zwolennikami Nenuodi.. Ilość osób, posiadająoyeh 
pasporty łowieokie, wzmaga się w tym kraju z ka­
żdym rokiem. Wr 1844 wydano we Franoyi 125000 
paszportów; w 40 lat później cyfra ta wzrosła do
400.000, a obeonie wynos' już 550.000. Ze wzma­
ganiem się ilości myśliwych we Franoyi postępuje 
też i rozwój fabryk broni i zakładów, wytwarzających 
stroje myśliwskie. Także i państwo ma znaczno do­
chody ze sportu polowania. W  r. 1903 zapłacili my­
śliwi skarbowi państwa 8,723.286 franków, a gminy, 
które także ciągną zyski z łowiectwa, pobrały w 
tym samym czasie 4,846.270 fr. Mimo tego zapo­
trzebowanie dziczyzny, jest we Franeyi tak wielkie,
że kraj musi im portować dziczyznę z zagranicy,
zwłaszcza z Austryi i Rosyi Wychodzi na tem nie 
źle skarb państwo, który pobiera z tego tytułu zna­
czne opłaty celne.

§ Milionerka jako włamywaeaka. Od pe­
wnego czasu zdarzały się w Chioago w dzielnicy 
milionerów włamania, które, jak teraz odkryto, 
zostały popełnione przez niejaką panią Romadke, 
żonę milionera z Milwankco. Uwięzioua przyznała 
się do winy, wyznająo, iż działała pod nieodpartym 
przymusem, Urok tych północnyoh przedsięwzięć był 
tak wielkim, iż nie mogła mu się oprzeć. By tych 
włamań móc dokonać, pobierała pani Romadke naukę 
u jakiegoś dawnego skazańoa, negra, który biał 
również udział w jej przedsiębiorstwach a ostatecznie 
wydał ią. P. Romadke jest osoba młodą, bardzo 
piękną i wykształconą. Grała wielką rolę w towa­
rzystwie chieagowskiem. Mąż jej obsypywał ją poda- 
rnnkami i dawał jej pensji roozuej 2.500 f. szt. na 
toalety. Podług oszacowań policyi wyniki sześciu 
włamań swych spieniężyła p. Romadke za zwyż 
2 000 f. szt.

§ Najcenniejsza waleta w kobiecie. Jaką
zaletę ceumie najbardziej w kobiecie? Takie pytanie 
rozesłało dc kawalerów najpopularniejsze pisemko 
londyńskie „Tit bils." Otrzymano 17.300 odpowiedzi. 
Judni cenią w kobiecie piękność, inni dobroó (nie­
liczni), inui jeszcze milczenie. Ale to nie są po­
wszechne ideały męskie. Ideałem świata kawaler­
skiego jest inna zgoła właściwość. Na 17.3CO ko­
respondentów, 16.000 oświadczyło się za umie­
jętnością gotowania. Anglioy aie są widooznie femi- 
nistami.

§ W sprawie Jaaa Saczotkl, wydanego wła­
dzom rosyjsKm, otrzymał adwokat krakowski 
dr. Gertler od warszawskiego obrońcy Szczotki 
telegram z ponowneo. doniesieniem, że tenże o d ­
dany został pod h jć  wojenny. A że chodzi o 
sprawę gardłową, a rozp”awa odbyć się ma dzi­
siaj, więc warszawski obrońca prosi, aby kra­
kowski sąd konsulowi austryaekiemu w W arsza­
wie przesłał odpowiednie wskazówki. Równo­
cześnie jednak nadeszła do adwokata dr. Ger- 
tlera tele6raficzna wiadomość z ministerstwa 
spraw zagranicznych w Wiedniu, że na wniosek 
ministerstwa sprawiedliwości przesłał minister 
spraw zagranicznych w sprawie Szczotki odpo­
wiednie polecenia telegraficzne do auatro-węgier- 
skiej ambasady w Petersburgu.

Zmarli.
Helena z  Maciejowskich Leonewa Gno- 

ińska zwarij 12 bm w Zakopanem.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiem kasynie miejskiem w piątek 18 

bm. o pół do 8 hoacert gal. Tow. muzycznego z tun- 
dacyi śp. J. Malinowskiego.

Luiza i Leopold.
B erlin  11 października.

Wychodzi w Berlinie pisemko „Rolsnd ron 
Berliu". Cta^aiu: wśród troohę rewolwerowych i sen­
sacyjnych artykulików znajdzie się tam „to coś", 
które ma dużo ra;yi i którs jako „affure actaeile" 
zajmie szersze warstwy czytelników.

Teraz ua tapecie jest sprawa Mratignoso-To- 
^selli, z którą dziwnym zbiegiem okoltuzności łączy się 
romans Wolfiuga z byłą pokojówką i dziewczyną 
uiiozną Maryą Magdaleną Ritter. Więo ...awautury 
sercowego rodzeństwa, Którym los spokojne szozęście 
niósł w darze, dobrobyt i władzę, a którzy n ie­
opatrzni' podeptali to wszystko, idąc za popędem 
...nerwów. „Roland z Berlina" zamieszcza o aferach 
tych artykuł jednego z zuakomityoh psychiatrów. 
Artykuł trafny i raoyonainy. Oto >n w streszozeoiu :

Kiedy w małżeństwie następcy troau saskiego 
coś się popsuło i wlaiomiśó o tem rozes«ł» się po 
swiecie, znaleźli się laizm, którzy współozali z La zą, 
usprawiedliwiał, jej postępek. Widać, że duszę ma 
piękną i siłę woli, Jeśli zerwała Kraty złotej klatki, 
w jakiej więziono ją. Niepopularnemu aastępoy tronu 
przepisano winę. A potem antuzyazmowano się tem, 
że brat Luizy, aro/książę Toskany złożył godność 
książęcą na ołtarzu „rniłośo,". Podziwiano odwagę 
jego. Przecież nie potizebował się wiązać z p. W il­
helminą Adamovio węsłain' ai&łźeóskiemi, była ona 
...przyjadółką innych, mogła więo w tej formie dzie­
lić losy Leopolda.

Ale już wtenczas niektórzy ludzie zastanawiali 
się, czy to rozstanie się księżny Luizy z mężem i 
mezalians Leopolda toskańskiego mo należy sprowa­
dzić do pewnych objawów chorobl'wyeti z.legenerowa • 
ma. Gzy me dziwne, iż ks. Luiza, która kilka lat 
temu nad tycie kochała Gir,ma i dla niego zrezygno­
wała z korony, w parę rat poimej zakoenuje się 
śmiertelnie w Tosellim i dla niego pozbawia się na­
wet tytułu hrabiny. A trzeba wziąć i ten fakt pod 
uwagę, iż 37-Ietnia, starzejąca się już kobieta, matka 
ozworga dzieci, poślubia 23 letniego ohłopaka.

A miłość Leopolda do Adamovicówny, która 
lak krótko trwała? Możnab; myśleć, że on nauczony
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doświadczeniem, cieszyłby się z zerwanych więzów i 
starałby się o powrót na dwór, gdzie go cmokały 
zaszczyty a może nawet i sława. Tymczasem żeni 
się znów z 30-letui4 dziewczyny, iia*-?;ą służącą, 
która w Berlinie, Monachium i Mannheim . u la  pod 
dozorem policyi sanitarnej, a który to klejnot były 
aroybsiąię kupił za 10 .000  marek od ostatniego jej 
„sobatza*.

Dziwne zachowanie się rodzeństwa wyjaśnić 
mógłby najtrafniej lekarz chorób nmysł<.wyoh. W 
zaohowai^u ię bowiem ich widzimy tak wiele cha­
rakterystycznych momentów, że już stąd można
przyjśó do dość pewnego sądu o ich duchowej zdol­
ności. Mamy całą masę odznak, któro napełniają 
Przekonaniem, ża tak Leopold Wólfliug jak i pani 
Toselli gą osobnikami zdegenerowanami.

Jeśli się spojrzy na zachowanie hr. Muntigno- 
So, znaleźć można w jej czynnościach charakte­
rystyczne odznaki zwymdnienta, zupełnego braku
poczucia obowiązków. Była żoun aaatępcy tronu
dziwnie lekko przeohodzi do porządru nad obo­
wiązkami względem dzieci i męża, nad obowiązkami, 
jakie oczekują przyszłą królową. Zakochuje się w 
uauozycielu języków i kompromituje się z nim, nie 
zdając sobie sprawy z swych czynności. Taki impul­
sywny sposób czynienia bez namysłu tego, co chwila 
Podaje, jest przeciąż charakterystycznym znakiem 
zwyrodnienia, jakie na we i nazwano , impulsywnym 
obłędem." Hr. Montignoso nic widzi tego, ii to nie­
zupełnie bezinteresowna miłość być musi ta, która
związała ręce 23-letniego chłopaka z dłonią 37-letniej 
podstarzałej kobiety. Nie widzi tego, ii przez ów 
krok utraciła ostatnie sympatye swego narodu, któ­
ry rozumiał to, gdy kobieta usunęła się z kajdan 
etykiety dworskiej, idąc t\ akoohauym, ale uie może 
zrozumieć faktu, ie  ta sama kobieta w parę lat 
później wiąże się z drugim mężczyzną. Także często 
dziecinna żądza renomy i fałszywa duma zwyrodnia­
łych, którzy lubią, gdy o nich świat mówi i gą 
dumni z tego, że oczy tylu tysięoy zwracają się na 
nich — mógł chorą damę skłonić do ostatniego po­
żałowania godnego kroku, do małżeństwa z Toseliim.
Słowa jej wyrzeczone w dniu ślubu a powtórzone
przez dzienniki są znamienne dla stanu'jej dusz1.

Te tajemnicze aiuzye do rzeczy, które się już 
stały, o których może później będzie mówiła, ntwier- 
dząją w przekonaniu, że hr. Montignoso jest osobą 
zwyrodniałą. „Dotychczas neta me były zamknięte — 
wzdyohała pani Toselli — nikt więc nie wie, jak 
niesprawiedliwie mnio sądzono. Przyjdzie dzień, że 
może powiem całą prawdę, teraz jednak w mym
dniu weselnym wolę milczeć. Jeśli prawda będzie
znaną, zobaczą ludzie, iż więcej przeciw mnie zgrze­
szono, niż ja zgrzeszyłam".

Otaczanie się tajemnicą, która nigdy nie miała 
miejsca, oto także rys charakteru osoby zdegenero 
Wanej, która ehoe się uczvuić interesującą; w t/ch 
słowach może się również bryó chęó odzyskania 
sympatyi lndn. A przytem widać nlezdawanie sobie 
■prawy z ogromu własnej winy, czy też usprawie­
dliwianie jej znpełne. Jak zdegenerowane osobniki 
stara się winę zrzucić z siebie i złożyć ją na innyob, 
ona sama zaś zapoznana, nie zrozumiana, która do 
ozynów popełnionych popchniętą została przez szcze­
gólne okoliczności.

Praw połączonych z jej stanowiskiem żąda, 
obowiązków uie zna i nie chce znać. Ź i rygor pa- 
aująoy na dworze saskim nie przypadał jej d» gustu 
jest rzeczą naturalną. Ziegeaerowani bowiem u e ua- 
nozą się tego, by żyć poc rygorem, chcą się „w y- 
4 y ć“ . Zdegenerowani prócz tego mają inkliuaeyę 
do sfer niższych, do tyoh sfer, gdzie mogą grać pe- 
Wną rolę, której w swych sferach, gdzie ich znają i 
przejrzeli, grać uie mogą. W tem leży tajemuioa po­
wodzenia, jakie u byłej hr. Montignoso, mieli nau- 
ozyciele Giron i Toselli.

To jest zrozumiałe, gdy nawet zdrowy umysło­
wo człowiek wszystko ozyni, by wejść w posiadanie 
ukochanej kobiety. Dlatego z samego faktu, iż Leo­
pold WSlfling poślubił Adamowiczównę, nie można 
wnioskować, iż jest on zdegenerowaay, choć dzi- 
wnem się zdaje, gdy aroyksiążę żeni się z koohanką 
zaprzyjąźaiowego z nim magnata. Powtórzenie tego 
faktu z córką robotnika, panienką więcej niż złej 
konduily, wskazuje na odnalezienie w mm odznak 
degeaeracyi. Normalny człowiek zastanawia się nad 
takim krokiem — najważniejszym w życiu. Ale zde- 
generowany żeni się tak samo, jakby poszedł do te­
atru Inb spożył dobry obiad.

Jak chronić się winno społeczeństwo pr eciw 
głapocie i czynom tyoh zwyrodniałych, którzy na 
szwank narażają powagę rodziny? Kuiatela i inter­
nowanie w jakimś zakładzie są najlepszymi środkami. 
Wniesiona w ostatnich dniach skarga króla saskiego 
o wydanie ks. Pli Moniki powinunby przy przesłu­
chaniu psychiatrów mieć skutek, bo dziecko w jego 
własnym interesie nie należy pozostawiać wpływowi 
zdegenero wanej matki, która mimo iż apelnje do u- 
czuó ludu w obronie swych praw macierzyńskich, 
pokazała nie raz, iż nie ma pojęcia o obowiązkach 
matki. Również bohaterski pan Toselli nie przeszko­
dzi wydanin dziecka mimo dumnych słów: „król nie 
odbierze księźuiozki, obieoałem bowiem żonie, że 
Monikę będę strzegł i ona stanie się mcm własnem 
dziecięciem tf.

%
* Polak  redaktorom  w ielk iego dziennika

Francuskiego, w  Paryżu zacznie wychodzić w tym 
niesiąon wielki dziennik illustrow&ny pt. „Cornoe- 
Lia". Redaktorem tego czasopsma będąc ndaknasz, 
>. G. de Pawłowski. Jak sama natzu wskazuje, no­
sy dziennik będzie poświęcony sztuce dramatycznej.

* Polska pow ieść ire W łosaeeh. Pani Irma 
łios tłumaczy na język włoski powieść J. J. Kra­
jewskiego „Koniec świata". Świetny jej przekład 
lrakuje obecnie w felietonach rzymski „Corriere d’ 
[talia" pod nagłówkiem „La fiue di nn mondo“ —  
romsnzo di Giuseppe Ignazio Kraszewski14.

* Teatr W esoły  z Warszawy Artura Zawadz­
kiego i Maryi Jacobi-Zawadzkiej przybywa do Lwo­
wa i w niedzielę dnia 27 b. m. da przedstawienie 
w sali „Sokoła". Na program złożą się burleski i 
ransformacye, według scenarynsza podobnych teatrów 
n Monachium, Medyolanie i Paryżu. Przed przyby- 
liem do Lwowa, urządzają pp. Zawadzcy wieczory: 
e Stanisławowie d. 17 b. m., w Kołomyji d. 20 
i. m. i w Czerniowoaoh d. 24 b. m.

* „N ow y D zw onek". „Dzień, poi." pisze: Z 
irawdziwą przyjemnością bierzemy zawsze do ręki 
niesięoznik krakowski dla ludu, „Nowy Dzwonek", 
■edagowany z niesłychaną ofiarnością czasu, a i 
ńeniędzy przez ks. M. Dziurzyńskiego, jednego z 
lajlepszych uarzyoh pisarzy ludowych. Od lat pię- 
nastu wychodzi to doskonałe pismo, niosąc ludowi 
tarm zdrową i pożyteczną, obznajamiająo go z dzie- 
ami ojozystemi, z rodzinną ziemią, życiem zasłużo- 
ayeh ludzi i podając w przystępnej formie przegląd 
lajważmejszych wydarzeń z bieżącej chwili. Reda­
gowane w duchu narodowo-katoliekirn, słniy to pi- 
imo zgodzie i miłości wszystkich klas i stanów, o- 
wiera ludowi oczy na działalność jego rzekomych 
ipieknnów, a czyni to z wielką powagą, dalekie za­
ssie od wszelkiej brutalności, namiętności lub ehoć- 
>y osobistej niechęci; słowem, wybornie spełnia swo­

je zadanie. A jednak pismo to znajduje stosunkowo 
za mało poparcia i to zdaje się dlatego właśnie, co 
stanowi największą jego zaletę tj. że nie jest pismem 
zbyt przesiąkniętem polityką! A przecież pismo takie, 
dziś zwłaszoza, wobec aż nazbyt rozpolitykowanej 
doby, jest bardzo potrzebne i pożyteczne, a dla ludu 
jako czynnik prawdziwej oświaty, nieoceniony. Dla­
tego też wszyscy przyjaciele prawdziwej oświaty lu- 
dn powinni na pismo to zwróoić uwagę i jak naju­
silniej poprzeć pracę zacnego kapłana, który z pra- 
wdziwem zaparciem, bez szukania rozgłosu dla sie­
bie, spełnia piękną misyę już od lat tylu. To też 
dziś, gdy się nkłada budźe y i myśli już o odnawia 
wianin prenumeraty, odzywamy się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, ażeby gorąco poparli „Nowy 
Dzwonek", zwłaszoza, ie  całoroczna przedpłata ns 
to ilustrowane pismo wynosi zaledwie 3 kor.!

* Caruso W W iednia. „Ubóstwiany tenor" 
przybył nareszcie do Wiednia na kilka występów. 
Gościny jego oczekiwano jut oddawna. Karty wstępu
0 cenie podwyższonej wprost do niemożliwości roz- 
kupiono jnż dawno, a sobotni wieczór dał dowód 
jaki kult żywią wiedeńozyny dla włoskiego śpiewaka. 
W piątek Caruso zaśpiewał Ralaoiosa w .Aidzie4.
01  11 rauo czekały tłumy przy kasach opery na­
dwornej, by wyohwytać re3itę biletów na galeryę, 
jakie jeszcze pozostały do rozsprzedaży. A wieczo­
rem? Tłumy pod hotelem „Bristol" gdzie Caruso 
zamieszkał, oczekująoe wyjśoia tenora, tłumy pod 
teatrem w nadziei zdobycia jeszoze jakiegoś biletu, 
dostania się na widownię, a przynajmniej przyglą­
dnięcia się osobom, które miały szczęście zaopatrzyć 
się w karty wstępu na „Aidę". Ażiotaż kwitnie w 
najlepsze, tak, że mimo ciągłej interwenoyi policyi 
bilety sprzedawali przekupnie po stosunkowo „skrom­
nych14 cenach, np. miejsca na galeryę po 100 ko­
ron itd. Piękne tualoty pań, frakowe ubrania panów, 
pomięte i pognieoioue wskutek konieczności przedzie­
rania się przez zwartą masę ludzi, która wdarłr się 
do foyer i korytarzy. O 7 wiecz. odezwał się drug 
dzwonek i orkiestra zaozęła grać uwerturę z „Aidy" 
Kurty aa powoli się wznosi w górę. Garusa witają 
oklaskami, jednakże oklaski te bardziej moderowane 
niż przeszłaroozue, więcej niż hałaśliwe owacye u- 
rządzane śpiewakowi. Równie antrakt przebiegł spo­
kojnie. Publiczność rozmawiała o tem, kto jest w 
teatrze i ile zapłacono za bilety. W  loży dworskiej 
zasiedli arc. Leopold Salvator, ks. Eliasz Parmeński 
z żoną i trzy arcyksiężniozki. W  lożach ianyoh ja­
wili się posłowie włoski, hiszpański, amerykański i 
roayjski, wielu dostojników, osoby z arystokraoyi ro­
dowej i fiuansowej itd. Po każdym dalszym akcie 
brzmiały przegłośne salwy oklasków, galerya zaś 
wywoływała Carusa niezliczone razy. Przedstawienie 
nkońozyło się. Publiczność mszyła pod bramy pro­
wadzące za kulisy, by ujrzeć Carusa. Wyszedł on w 
towarzystwie kapelmistrza Spetrioa i drugiego mu­
zyka, wsiadł do fiakra i pojechał wraz z oboma to­
warzyszami na kolaoyę do „Bristolu". Krytyka fa­
chowa wiedeńska wyraża się o Carusie entuzyasty- 
oznie. Nawet Koingold (J. K.), zimny i surowy re­
cenzent „N. Pr. Pr." pisze, ii głos Carusa to szla­
chetny instrnmeut, na którym on gra szlachetnie. Z 
idealną wolnością i lekkością wysyła tony, którym 
nie brak ciepła » duszy i akoentów siły.

Wiedeń dui jeszoze parę zostauie pod zna­
kiem Garnsa, przed którym ustąpiły na plan bardzo 
daleki wuźue zjawiska polityczne i kryminalne 
Bensacye.

W niedzielę wystąpił Caruso po raz drugi, 
jako Rudolf w „Cygauaryt". W  czasie przedstawie­
nia przyjmowano go gwałtownemi brawami. Po 
przedstawieniu chciano go zanieść na rękaoh do ho­
telu, aż wreszcie polieya z trudem uwolniła go z kłopo­
tliwej sytuaeyi. Potem tłum młodzieży usiłował o l- 
pizegnąć konie od powozów, jedaakże i temu poli- 
oya przeszkodziła. Masy ludzi podążyły za Carusem 
pod hotel Bristol i tam w noszono okrzyki na jego 
cześć.
Su«BM4r4n»»» lw o w sk ie g o  le a ir n  m lo is iile g o .

We środę po raz I „Maryna'1 sztuka w 4 aktach 
M. Szukiewicza.

W czwartek „Wesoła wdówka11 z paią Schupp.
W piątek „Maryna1- Bzu s iewicza.
W sobotę popoł. „Skąpiec11 — wiecz. „Aida11, 

wyst. Ruszkowskiej i Floryańskiego.

U teperinar tea tru  h ra L ow sk ieK o
W środę .Przemyśl pani Warren1'.
W czwartek „Piękna Mirandolina" i „Lita et 

Cemp.“
W piątek „Szkoła11.
W sobotę „W  przystani11, dram. w 8 a. Jerzego 

.fcingla (nowość).
W niedzielę pop. „Cenzor moralnośoi11 J. Niko- 

rowicza — wiecz. „W  przystani11.

takie owoce, które sprzyjają szerzeniu s ę cho­
lery i tak np. onegdaj zniszczono 30.000 sztuk 
kawonów, przywiezionych galarami.

Ogólnej ilości wypadków zasłabnięć podać 
nie możemy, ale jest znaczną i szybko wzrasta. 
I tak dnia 9 bm. stwierdzono urzędownie wy­
padków 6, dnia 10 bm. 13, dnia 11 bm. 19, 
dnia 12 bm. już 46. Cholera szerzy się jak 
zwykle w warstwach nąjbiedniejszych, kilkanaście 
jędnak wypadków zdar yło wę w wojsku. Dotąd 
w Kijowie miało umrzeć więcej jak 30 osób na 
cholerę.

Cholera pojawia się także w powiecie k i­
jowskim a tu stosunek śmiertelności jesf znacznie 
wyższy, aniżeli w mieście.

Także w powiecie włodzimirskim pojawiła 
się cholera i zabrała już wiele ofiar.

W głębi Roayi sroży się cholera szcze­
gólnie w guberniacn niznonowogrodzkiej, samar- 
skiej, omskiej, tomskiej, rmzańskiej i widocznie 
postępuje ku zachodowi.

z :
— W  tyoh daiaoh odbędzie się proces prze­

ciw p. Józefowi Kościelskiemu z powoda rzekomego 
zlotu Sokołów w parku miłosławskim. Jak wiadomo, 
gnieźnieńska izba karna uwolniła p. Kośoielskiego 
od winy i kary, ale JLammergericht zniósł wyrok i 
przekazał sprawę do ponownego rozpatrywania poznań­
skiemu sądowi ziemiańskiemu.

Z całego świata*
Londyn. Pociąg ekspresowy kolei North 

Western, który przybył z Bristolu, wykoleił się tej 
nocj aa skręcie przy wjeidzie do staeyi Strerwsburg. 
10 osób zginęło, wieie jest rannych.

Rzym. W  Medyolanie i Bolonii, strajkujący 
powrócili de pracy. W  Turynie strajk zupełnie się 
nie udał.

Tnryn. Miasto przedstawia 
Sklepy otwarte, tramwaj kursuje,
Z powodu lokautu przedsiębiorców 
mysłowych ustała praca.

Berlin. Na wyspie Borkom 
narze zatrzymali kilku angielskich 
rżanych o czynności szpiegowskie.

H alifaks. W hrabstwie Jork wykoleił się 
wóz kolei elektrycznej. 2 osoby zabite, 31 ciężko 
rannyoh.

zwykły wygląd, 
tak samo pociągi, 
w zakładach prze-

niemleccy
oficerów

mary-
podej-

Adminlstracya „Gazety Narodowej* 
przeniesioną zostanie we czwartek 17 bm. 
wieczorem z iii. Kopernika 7, na ulicę 
S z a j n o c h y  nr. 2 (l%eząc% ul. Kopernika 
z ul. Sykstuską).

Ostatnie wiadomości.
Bullę Piusa X , normującą prawa i ob o­

wiązki gr. kat. biskujaa w Ameryce północnej ; 
prawa i obowiązki duchowieństwa tegoż obrząd­
ku, oraz kościelne sta.nowisko Rusinów amery­
kańskich —  ogłosiła t’ynii dniami kury a rzymska.

Prasą i politycy
U

5 3
— W rozprawie przeciw spółce spekulantów roz­

patrywano dzi* fałszywe stemple na papieraoh war­
tościowych. Znawcy Czaplicki i Sohlegdmich wska­
zywali różnice mięizy prawdziwymi a fałszywymi 
stemplami. Potem przystąpiono do przesłnotiania 
znawców pisma. Postępowanie dowodowe będzie 
prawdopodobnie dziś ukończone, poczem nastąpi 
jednodniowa przerwa dla ułożenia pytań dla ławy 
przysięgłych.

— W nocy z soboty na niedzielę odjechali z 
Warszawy z dworca kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zagranicę wydaleni członkowie zarządu głównego 
Macierzy polskiej pp Stanisław Libicki, Karol Sta- 
wecki i pani Dzierżono wska. Na dworcu żegnali 
ich licznie zebrani przyjaciele i znajomi.

— W Łodzi w niedzielę wieczorem polieya i 
wojsko wkroczyły do binra związku narodowego 
„Jednośó" i dokonały rewizyi, a otoczywszy nastę- 
paia ogród, w którym zebranyoh było ua zabawę 
500 osób, zrewidowały wszystkich i aresztowały 84 
osób, nie posiadających legitymaoyi. W  nocy z so-

oly na niedzielę aresztowano w obrębie IV cyrkułu 
*o. osób. Nocy niedzielnej w dzielnicy I i 2 aresz­
towano znowu 34 osób. — Partya sooyalistów ma­
ksymalistów wr Łodzi mimo obostrzeń stanu wojen­
nego rozesłała znowu kilkanaście listów z 
pieniędzy pod groźbą śmierci,

T  Onegdaj ua rozjazd kolei nadwiślańskich 
„kopalnia Dąbrowska* napadło kilknnastn ludzi, 
któruy z rewolwerami w ręku wtargnęli na stacyę, 
ubezwładuili służbę i Zabrali 134 rubli
„  , ^ 0Cy 0u.egdajszej pomiędzy Częstochową a 
Rudnikami aa biegnący pociąg towarowy dokonano 
napadu. Rabusie pociąg zatrzymali. Po półgodzinnej 
utarczce, w której jednego ze służby oiężko zraniono, 
bandyci nic nie zabrawszy, musieli ratowad się
ucbozką.

— Tejże nocy między Bubami a Piotrkowem, 
na pociąg towarowy napadła inm* grupa bandytów, 
lecz epotkawszy się z oporem słnżby, noiekła.

Cholera w K ijow ie .
Cholera w K ijow ie przybiera rozmiary co­

raz groźniejsze. W sobotę kotniaya sanitarna 
zwróciła się do ludności miejscowej z wezwa­
niem o pom oc w walce z zarazą. Zarządzono 
też szerokie środki ostrożności; nietylko przepro­
wadza się desynfekcyę w całem mieście, ale 
także niszczy się wszystko, przedewszystkiem

rusCj, wspominając o tak 
zw. „nowej erze", twierdzą, że stworzyła i za­
warła ją z ukrainofilacoi szlachta polska. W obec 
tego „R usłan ' konstatuje, że samo „Diło* nadało 
taką nazwę pamiętneaiu oświadczeniu w sejmie 
p. Romańczuka; że zrodziła się ona nie jak teraz 
JDiło" pisze w r. 1900, leoz w listopadzie 189C. 
Ówczesne oświadczenie tego posła było odpow ie­
dzią na enuncyacyę namiestnika, hr. Baaem ego, 
który powiedział, że „rząd będzie dbał o swo­
bodny rozwój Rusinów galicyjskich, skoro oni 
będą stali na gruncie państwowym, austryackim 
i opierali s ię  na wierze chrześcij ańsko-katolic- 
kiej". Dalej pisze organ p. Barwińs kiego wyraź­
nie : „Polska większość sejmowa, ai ni poszczegól­
ne jej Kluby nie miały w tem żad nego tidziału 
i błędnie przedstawił tę sprawę swego i’ zasu 
Dragomanów ja k o  ugodę ze szlachtą polską".
— B— rnfmmwmmmmii+mmmmmmm - - — x

Telegramy i telefonematy I
z dn ia  1 5  października 1 ^ 0 7 . 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iednia na dzień 16 października:
W  Galioyi wschodniej: Przeważnie pogodnie,

mierne wiatry, temperatura mało zmieniona, reno 
mgła.

W Galicy i zuchoduiej: Przeważnie pochmur­
no, żywe wiatry, tewperatura mało zmieniona, stan 
trwa równomiernie nadal.

Stan zdrowia cesarza.
W niedzielę Schónbrunn był miejscem piel­

grzymki dziesiątek tysięcy Wiedeńczyków. Park 
był przepełniony, a  olbrzymi podwórzec pałaco­
wy, na który wychodzą okna apartamentów ce­
sarskich, zalegały grupy ludzi, zatrwożonych sta­
nem zdrowia cesarza. Wszystkich ich ściągała tu 
szczera sympatya i przywiązanie do sędziwego 
monarchy. Burgżandarmi, trzymający służbę ze­
wnątrz pałacu, mieli dzień ciężk i; od świtu do 
nocy byli oblęgani przez wypytujące ich tłumy i 
nie mogli nastarczyć odpowiedzi, tem bardziej,'że 
pytający chcieli zazwyczaj więcej wiedzieć, ani­
żeli wiedzieli żandarmi.

Było już jednak pewnem, źe w niedziełf 
nastąpił w stanie zdrowia cesarza zwrot ku iey>- 
szemu. Cesarz spędził noc dobrze, a w niedzielę 
wstał później jak zwykle, bo około 0 ranc; tem­
peratura była normalną i apetyt lepszy. W praw ­
dzie około południa temperatura znowu się pod>- 
niosła, ale lekarze mogli stwierdzić, że bronchitie- jj 
me rozszerzyła się.

Noc z niedzieli na poniedziałek była nieco 
gorszą, Gorączka i kasze1 nie dały cesarzowi 
usnąć do północy i dopiero, gdy chinina, którą 
wieczorem podano cesarzowi, zaczęła działać, ce ­
sarz mógł usnąć i spał już spokojnie do  rana. 
Dr. Kerzi czuwał przez całą noc w sąsiednim 
pokoju.

Dr. Kerzl ns zapytanie redaktora „M agyar 
Hirlap", czy choroba cesarza jest niebezpieczną? 
—  odpowiedział:

— Nie umiem na to pytanie odpow iedzi^  
i nie wolno mi odpowiedzieć. W każdym razie 
przy chorobie, jaka onecnie męczy cesarza, na­
kazaną jest największa ostrożność. Cesarz licay 
lat 77, a w tym wieku każde choroba może byt4 
niebezpieczną. Mamy jednaa nadzieję, ja  i pro­
fesor Neusser, że silna konstytucya cesarza prze­
może chorobę. Więcej nie mogę powiedzieć.

O wczorajszym dniu (wtorek) donosi „Cor. 
Wilhelm14: Wczoraj stan zdrowia cesarza był 
stanowczo korzystny. W  południe pojawiło się 
lekkie podniesienie temperatury, Która atoli po 
południu spadłe do normalnej bez stosowania 
środków lekarskich. Cesarz spożył z apetytem 
obiad w ilości obfitszej, niż dni poprzednich. 
Odpowiednio do tego usposobienie cesarza było 
popołudniu bardzo dobre. Cesarz czuł się trwale 
świeżym i przyjął na dłuższem posłuchaniu och­
mistrza dworu ks. Montenuovo. O godz. 7 w ie­
czorem lekarze stwierdzili, że monarcha jest zu­
pełnie wolny od gorączki; sian sił i czynność 
serca zupełnie zadowalające. Katar trwa, ale 
nie rozszerza się dalej. Kaszel popołudniu był 
słabszy i mniej częsty. Subjektywny i objektywny 
stan więc zupełnie zadowalający. Wszystkie ko­
rzystne symptomy wskazują na to, że dzień 
wczorajszy uważać można za początek stałego 
polepszenia.

Prawie wszyscy panujący zapytują codzien­
nie telegraficznie o stan zdrowia cesarza

Dzisiejsze telegramy donoszą:
W iedeń. Cesarz przepędził noc ubiegłą le ­

piej aniżeli poprzednią; tylko od czasu do czasu 
kaszel przerywał spoczynek. Cesarz nie gorączku­
je ; katar ustępuje.

W ieueń- Stan cesarza także i dziś rano 
nie jest niepomyślny. Objawy wskazują ua po­
lepszenie. Spoczynek nocny cesarza kilkakrotnie 
przerywany był atakami kaszlu; jednakowoż w 
nocy nie miał monarcha gorączki. Objawy kata- 
ralne nie wykazują żadnych zmian. Cesarz wstał
dziś rano o zwykłej porze o godz. 5 rano, spo­
żył śniadanie, następnie usiadł przy biurku do 
pracy i załatwiał bieżące sprawy O godz 8 rano 
nastąpiło nieznaczne podwyższenie ciepłoty ; na­
leży jednakże oczekiwać, że w 1 cięgu dnia cie­
płota spadnie.

Po wizycie porannej lekarz przyboczny
Kerzl uznał stan monarchy jako ogółem zado­
walający; tak samo stan sił, a i usposobienie 
monarchy dziś przedpołudniem nie pozostawiało 
nic do życzenia. W ciągu dn?a przyjęte będą 
przez cesarza jedynie poszczególne osobistości z 
najbliższego otoczenia jak dni poprzednich.

W iedeń. „Reichspost" donosi, iż cesarz
chory jest na zapalenie płuc. Monarcha bardzo 
jest osłabiony i wycieńczony. Lekarze zamierzają 
zalecić cesarzowi wyjazd na południe, w razie 
gdy bezpośrednie niebezpieczeństwo uda się od ­
wrócić.

Według informacyi „Neue Fr Presse* leka­
rze przepisują cesarzowi wiele chininy i pyramt- 
donu przeciw bolom głowy, oraz veronalu z po­
wodu uciążliwej bezsenności.

W Pradze stoi przygotowany pociąg, aby 
w razie potrzeby przewieść bezzwłocznie człon­
ków rodziny cesarskiej do Wiednia.

W iedeń „N. W. Tagblatt" dowiaduje się, 
że stan zdrowia cesarza jest o tyle tylko ko­
rzystny, że gorączka nie powiększyła się.

Dziś rano o g. 10 gorączka podniosła się.
! Lekarze stwierdzili, że objawy kataralne są nie- 
t zmienione.
5 ,Z e it“ donosi w nadzwyczajnym dodatku : 

Cesarz leży na otomanie. Noc przepędził bardzo 
niespokojnie, gdyż kaszel był bardzo przykry, 
ustawicznie sen przerywał. Nad ranem cesarz 
usnął.

Objawy Kataialne nie cofają się, a gorączka 
rano podniosła się.

Przed zwołaniem parlamentu.
W iedeń . Półurzędowy „Fremdenblatt* do­

nosi, iż prezydent ministrów br. Beck odbył 
wczoraj konłerencyę z prezesem Koła polskiego 
p. D. Abrahamowiczem.

Ugoda.
W iedeń. P r z e d ł o ż e n i a  u g o d o ­

w e  o t r z y m a ł y  w c z o r a j  s a n k c y ę
c e s a r s k ą .

W iedeń. Przedłożenia ugodowe będą już 
jutro wniesione w obu parlamentach.

Wojna w Maroku.
K olonia. „Kólnische Ztg." donosi z Tan- 

geru, iż obecnie nawet Francuzi uznają, iż o- 
stateczae poddanie się plemion arabskich odsuwa 

g ię w daleką przyszłość Przysłani przez niektóre 
SZl 'zepy zakładnicy uciekli.

Francuskie parowce przywiozły obecnie do 
C a s a L  >Uinca wielki transport desek, z czego wi­
dać iż garnizon francuski przygotowuje się do 
budowy stałych baraków, a więc do dłuższego
Dobyto w tym porcie.

Zwra ^  uwa8? âkl> poseł hiszpański, 
pomimo zan meldowania się, nie otrzymał dotych­
czas od sułta, ™  zaproszenia na audyencyę.

Z Rosyi.
W yb .ery  d® Dumy.

Petersburg Na czelnik miasta pozwolił pe­
tersburskiemu kom itet,ow i przedwyborczemu na 
urządzenie w nadchodząc^-4 środ§ 1 P'4tek zebrań
prawyborców P olaU .Y , « * ' » “ £ £ £  Z * i k «  burgu z prawem odby wanis, ńysKusyi ję yK
polskim.

Z Serbii.
Belgrad. W czoraj zebrała M  skupszczyna, 

Przed ukonstytuowaniem się izby 
ny poseł Pecić złożył następujące 
przerywane przez posłow rządowych r0* a ? 
okrzykami: Wszyscy stoim y jeszcze po, ,wrf  e 
niem Krwi, przelanej niedaw no w Białog ro z1®' 
Ponieważ przed naiai stoi minister spraw  ̂ ^ 
wnętrznych, którego ręce są tą krwią splam ić'0 -̂ 
musimy zawołać do m e g o : precz z tym mo.
dercąl Po tych słowach opozycya urządził? 
burzliwą demonstracyę przeci w ministrowi, 
stępnie izbŁ ukonstytuowała s.i§.

młodoradykal-
oświadczenie,

Na­

po woły wanie go do ćwiczeń. Stara ustawa nie 
wyrównywała odpowiednio tej socyalnej niespra­
wiedliwości, czyni to dopiero nowa, nakładając 
znaczniejsze finansowe świadczenia na osoby, 
uznane jako niezdolne do służby wojskowej.

Główne szczegóły nowej ustawy są na­
stępujące :

Wprowadza ona dwie taksy, a mianowicie 
taksę za niesłużenie w wojsku (Dienstersatztaxe) 
i taksę rodzicielską (Eltemtaie). Jedna nie wy­
klucza drugiej, a zatem od jeduej i tei samej o- 
soDy mogą być uiszczane obydwie taksy. Do o- 
płacanin taKsy pierwszej obowiązany jest każdy, 
kto z powodu niezdolności nie odbywa czynnej 
służby w wojsku, a opłacać ma ją tak długo, 
jak długo trwa jego niezdolność. Ponieważ zaś 
obowiązek służby wojskowej trwa dwanaście lat, 
przeto też i taksa za ciesłużenie może być opła­
cana najwyżej przez dwanaście lat. Jeżeli ktoś 
dopiero później, np, po wysłużeniu tizech lub 
czterech lat został niezdolnym do służby w ojsko­
wej, to płacić ma taksę tylko za brakujących mu 
do wysłużenia ośm luk dziewięć lat. Naturalnie 
nic nie płaci wtedy, jeżeli niezdolnym stał się 
skutkiem jakiegoś wypadku w służbie wojskowej. 
Rezerwiści zapasowi nie płacą żadnej taksy.

Uwolnionym od płacenia taksy za niesłuże- 
nie jest każdy, kio ma dochód mniejozy niż
1.200 koron rocznie i skutkiem tego me podlega 
obowiązkowi płacenia podatku osobisto-dochodc 
wego. W ogóle zaś podstawą do wymiaru taksy 
za niesłużenie jest ten dochód danej osoby, od 
którego wymierzono jej podatek osobisto docho­
dowy. Przeciw wymiarowi taksy wojskowej przy­
sługuje prawo rekursu do namiestnictwa. Taksa 
za niesłużenie jest. progresywna tj czem wvższy 
dochód ma dana osoba, tem wyższą jest skala 
opłacanej przez nią taksy. Najniższa taksa w oj­
skowa wynosi 6 koron rocznie (przy dochodzie
1.200 do 1.300 koron), kto ma np. dochód od 
2.000 do 2.400 koron rocznie, ten płaci już 
17 koron.

Taksa wojskowa musi być uiszczona za 
cały rok, a każdy, kto ją  opłaca, ma obowiązek 
co  roku w styczriu zameldować się ustnie lub 
pisemnie w urzęazie gminnym miejsca swego 
pobytu. Temu olrówiązkowi meldowania się pod­
legają także ci, którzy uwolnieni są od opłaty 
taksy, z powodu, iż mają dochód mniejszy niż
1.200 koron rocznie. Taksę rodzicielską opłacać 
nnją rodzice synów, niezdolnych do służby w oj­
skowej, ale tylko w takim razie, jeżeli dochód 
rodziców wynosi więcej niź 4.000 koron rocznie. 
Taksa rodzicielska wynosi połowę tej sumy, jaką 
musiałby opłacać syn za niesłużenie, gdyby miał 
taki sam dochód, jaki mają rodzice. Także taksa 
rodzicielska opłacana być ma najdłużej przez 
dwanaście lat Rodzice, obowiązani do płacenia 
taksy za swych synów, nie potrzebują meldować 
się w urzędzie gminnym, ja tamci.

Dział rolniczy.
a P odw yżssen le  cen  zboża. P i krótkiej

pauzie o*-f*y zboża iuowu się podniosły. Dłagotr*a- 
jąci sus:a i klęska myszy, grożące zasi.-wom wio- 
seiiuyai, zaniepokoiły rolników. Do tego przyłączył 
się bierny opór na kolejaoh, który ntrudmł transport, 
W następstwie tyoh okoliczności żyto podskoczyło o 
70 hal., pszenna o 50 hal.

Z cynków towarowych
B a n k  roln ica}' Lwowie.

Lwów dnia 15 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

waluta koronowa 
Pazenica gotowa od 11-60 do l l -80 pa aa la,

mina O’— do O OO Żyto gotowe 10-60 <io 10 80, żyto r . 
terminu OOO do 0-00. Owies obroczny gotowy 6‘80 do 
7-00. Jęozmiet pastewny 7‘OOdo 7*50. Jęczmień, brew. 8‘00 
do 8’bO. Rzepak — do —‘00. Lnianka 0'00 do O-O" 
Groch pastewny 7-— d j 7 50 groch do gotowań-, 
9’50 do 10.00 Wyka 0 GO d , 0 00. Bobik 6 00 do li 2 i 
Hreczka 0'00 ao 00’00. Kukurudza nowa za -5u kil.; 
OÔO do 0‘00, knkurudza stara 0-00 do 0'00. Chmiel n i ­
wy »a 66 kilo 00'00 do 00-00, chmi-0 star^' OU-OO d<- 
00‘00. Koniczyna czerwona 65-— do 75' -, koniczyna 
biała 45-— do 65'—, koniczyna szw eizsa 65-— dc
76'—. T ym otka  do —-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now od 
54'25 do 54 50. Spirytus paritas Tarnopol aa terminy
  — do —• —, spirytus paritas Tarnopol st-moutyu
g-mtowauy 34'2-5 do 34-50.

Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne. 
B u d a p e s z t  dniu Id października. Iiuri w kor,- 

na- n i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11-90—11-91 n* kwiecień 12-60—12-61 żyto na paździer­
nik l0'7ó—10 76 na kw,ecieu 1143 — l i  >wies na pa­
ździernik 7-91—79'2 na kwiecień V" 7—£58 knkurndza 
na maj 7 1 0 -7 1 1 . Rzepak na sierpień — —

Oterty na pszenicę. mierne 
Gńęc kupna: mierna.
Deposobianie : nstalone.
Pogoda: pochmurno..

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ź  dnia 15 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zamkmęoie giełdy o godz. 2 minut 80 
po południu. Aacye austryackiego zakładu kredy,o 
wego 686 00, węgierskiego zakładu kred ytowegj 744 50 
Anglobanku 295 25, ilnionbanku 53)50, Banku li., 
krajów koronnych 422-—, Bankwereiau 523-75. Boden- 
creait.u 1011-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
000-00, kolei państwowych o85 25, kolei poluim o w,.; 
149’— tramwaju A. —.—, o. — , kolei Kioołu.^: 
427-25 kolei północ 512©—5160, kolei ozeraiowieckiej 
— ■—, alpiny 599’25, Rima Muranya 539 00, praskiego 
towarz. żelaznego 2609 - OoOO, fabryki brom 465 —, 
tureckie tytoniowe 40-6— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 541— —, oblig. węg indeinoiz, 
92‘80, renta majowa 96 05, austeyacka renta koronowe 
96 25, węgierska renta koronowa 92‘85, ÓG-Len. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 14-85, i-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 05 00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoiecza 9940, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 109 50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96"—, 4 i pół proc. Banku kraj 100-60, 5-procent. 
komunalne oblrgacye Banku kraj, 98 00, 4-prooentowe 
galicyjskie oollgacye prop. 98— , ^-procentowe galic, 
pożyczki kraj o w o z r. 1893 95*40, 4-procento-wa po­
życzka miasta Lwowa 94 10, losy tureckie 183 00 mar­
ki ll~-42, ruble 254-—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 

‘r_ 80 90.’ ______________________

Taksy wojskowe-
Przed kilau dniami ogłoszono przepisy w y­

konawcze d o  nowej ustawy o taksach wojsko­
wych, która wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1908. Postanowienia jej różnią się bardic zna­

cznie od postanowień dawnej ustawy o taksach 
w ojsk ow ych , a zwłaszcza taksy są niecównie 
wyższe od d awnych.

Uzasad monę jest w przepił łach wykonaw­
czych  pod w] ższenie taks w ten sposób, że ob o ­
wiązek powf izechnej służby wojskowej’ wkłada 
na ikażdego .obywatela państwa ofiarę, która tem 
dotkliwiej od czuwać się daje, gdy me wszysc* 
obywatele w równej mierze ją ponoszą. .Kto np. 
skutkiem jaki egoś błahego defektu, nie sta nowią- 
cego zresztą żadnej przeszkody w jego życiu 
obywatelskien i i nie zconiejszająoego jeg o  zdol 
ności zarobko wania, awolniony zostaje oal ob o­
wiązku służby wojskonrej, ten oszczędza trz- y iata 
czasu, wydoski >nala się w swym zawodzie, z do 
bywa sobie sts nowiskon słowem wyprzedza o  trzy

NADESŁANE
tę rubryaę Reaakeya nie odpowiada.)

Podziękowanie.
W szystkim, którzy w naszym wielkim 

smutku i cierpieniu z powodu śmierci naszego 
ukochanego syna śp, W ładysława, słowami po­
ciechy lub udziałem w pogrzebie okazaii nam 
swe wpółczucie, sk.adamy nasze gorące i ser­
deczne podziękowanie Pikorotoie.

lata innych w spółoby' wateli, a nadto i póa 5niej 
nie zostaje ot Irywany od swego zawodu -jirzez

Przyjechali do Lwowa d 15 października 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Skowrona). J. 

Lewaitowski z Wierzchosławic, E. KałaŻHisoki z 
Ubnowa, W. Mianowski z Kołomyi, F. Kaisebier z 
Hamburga, J. Drancz * Trembowli,
Jasła, T. Łępkowski % Czaszyna, P.
Kratowa, J. Binder z Wiednia, S.
Bnezacza, J. Aalan z Baworowa, P.
Stanisławowa, S. Neufeld z Berlina,
Wiednia.

H. Planer z 
f ctrażycka z 

Wachowicz z 
Studzińscy ze 
W. Braner z
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ffśrófl życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON-

(Z angielskiego).

Ciąg dalszy.)

— Skoro ty nauczyłaś się sztuki czekania, 
nie widzę dlaczego nalegasz, żebym ja  się wtrą­
ca}... —  ale, wobec błagalnego, pełnego niepoko­
ju spojrzenia jej oczu, dodał: — Mimoto zrobię 
czego żąda z, nie czyniąc cię odpowiedzialną za 
swoje niepowodzenie.

Niewidywanie się Seldena z miss Bart me 
było takie nieumyślne, jak pozwolił mniemać ku­
zynce. Zrazu wspomnienie ostatniej godziny, spę­
dzonej z nią w Monte-Carlo, przejmowało go 
gwałtownem oburzeniem i czekał z niepokojem 
na jej powrót; ale zawiodła go, pozostając w 
Anglii, a gdy w końcu wróciła, zdarzyło się, źe 
interesy powołały go na Zachód, skoro zaś 
stamtąd przyjechał, dowiedział się, źe Lily wy­
jeżdża do Alaski z Gormerami. Wiadomość o tej 
nagle zawartej przyjaźni ochłodziła znacznie jego

chęć widzenia jej. Jeśli w chwili, Lmdy zdawało 
się, że całe jej życie rozpadnie się w gruzy, m o­
gła powierzyć odbudowanie go Gormerom, w ta­
kim razie nie było powodu przypuszczać, że ta­
kie przejścia sianą się dla niej zabójcze.

Każdy krok, który przedsiębrała, oddalał 
ją istotnie od sfery, gdzie kilkakrotnie spotykali się 
w świetlanych chwilach; a świadomość tego faktu, 
gdy Selden pokonał pierwszy ból stąd wynikły, 
wywołała w nim uczncie przykrej ulgi. Daleko ła­
twiej było mu sądzić miss Bart podług jej zwy­
kłego postępowania, niż miarą tych rzadkich 
zboczeń, które ją zaprowadziły w taki niepoko­
jący sposób na jego drogę; a każdy jej postępek, 
czyniący powrót do takich znoczeń; coraz nie­
prawdopodobniejszym, potęgował uczucie ulgi, z 
jakiem Selden powracał do ogólnego zdania o 
miss Bart.

Ale słowa Gerty Farisb wystarczyły, by mu 
wykazać, jak mało to zdanie było jego własnem, 
i że nie mógł żyć spokojnie z myślą o Lily Hart. 
W iadom ość, że potrzebuje pomocy —  nawet ta­
kiej słabej pomocy, jaką on mógł ofiarować —

nowo; a gdy wyszedł na ulicę był już tak zupeł­
nie przekonany o nagłości grośby kuzynki, że 
zwrócił kroki swoje prosto do hotelu, gdzie mie­
szkała Lily.

Tutaj zapał jego został ostudzony nieprze­
widzianą nowiną, że miss Bart się wyprowadziła; 
ale wobec nalegających pytań Seldena portyer 
przypomniał sobie, że zostawiła adres i zaczął 
go szukać w swych książkach.

Dziwnem wydało się Seldenowi, że powzię­
ła ten krok, nie zawiadomiwszy Gerty Farish o 
postanowieniu; czekał zatem z niepokojem na 
wyszukanie adresu. Proces ien trwał tak długo, 
że niepokój zamienił się w obawę: a gdy w koń­
cu podano mu kartkę papieru, na której prze­
czytał: „U pani Normy Hatch, hotel Emporyum**, 
obawa jego przeszła w Diesłychane zdumienie, 
poczem podarł kartkę ze wstrętem i spiesznym 
krokiem podążył do domu.

IX.
Gdy Lily obudziła się nazajutrz rano po 

przeniesieniu się dc hotelu Emporium, pierwszem 
jej uczuciem było czysto fizyczne zadowolenie,

wystarczyła, by go myśl o niej opanowała na | Siła kontrastu potęgowała jeszcze rozkosz leżenia

znów na miękkich poduszkach w wygodnem 
łóżku i siedzenia w obszernym, słonecznym po­
koju przy stoie zt śniadaniem, przed komin­
kiem. Zastanowienie i krytyka mogły później za­
kłócić tę rozkosz, ale na razie Lily nie była na­
wet zaniepokojona wybrykami tapicerskiemi w 
w urządzeniu, świadom ość, że znajduje się znów 
w otoczeniu zbytku, który ją odgradzał, niby 
gęsta nieprzenikniona mgła od ubóstwa, tłumiła 
na razie wszelką rozwagę

Gdy dnia poprzedniego przybyła do pani, 
do której skierowała ją Carry Fisher, Lily od- 
razu odczuła, że wchodzi w świat nowy. Nie­
wyraźne określenie pani Normy Hatch, jakie o- 
trzymała od Carry. pozostawiło Lily wrażenie, że 
pani ta przybyła „a Zachodu*, przywożąc ze so­
bą dość zwykłą legitymację, w postaci wielkiego 
majątau.

Słowem była bogata, bezradna i bez stano­
wiska w towarzystwie — nadająca się zatem w 
zupełności do pokierowania wprawną ręką 
Lily.

Pani Fisher nie dała przyjaciółce żadnych 
wskazówek jak ma postępować, przyznała się

bowiem, że pani Hatch nie zna osobiście, lecz 
tylkc „z opowiadania* Melville’a Stancy’ego — 
adwokata w chwiiach wolnych od zajęć, a Fal- 
staffa pewnego grona rozbawionych klu­
bowców.

Pod względem towarzyskim p. Stancy tw o­
rzył niejako ogniwo łączące między światem Gor- 
merów a tonącą jeszcze w  półmroku sferą, do 
której miss Bart Wchodziła obecnie. Wszelako 
tylko obrazow o można było mówić o świeci© 
pani Hatch, że tonął w półmroku, albowiem w 
rzeczywistości Lily, wszedłszy do niego, usiadła 
śród blasku elektrycznego, padającego z róż­
nych ornamentów na wnętrze z różowego ada­
maszku i złoceń, z którago powstał, niby We­
nus z muszli.

(C. d. n.)

Syru|i - pagliano,
6torządzany od r. 1838 śaiśle podłna oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F I  AHIENI

najlepszy środek czyszczący krew
wynalazku

p ro f. H ie ro n im a  P a g lia n o
założonej i obecnie zostającej pod 

C Y A  V la  P a n d o l f ln t  (Italfu.).

*

|
płynny — w  pw sak u  — w  pakietach

N ależy żądać zawsz® jasno-nisbieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G l r o i a a o  Pagliano.
Do nabyci* w* wszystkich większych aptekach.

S k ła d  d la  A u s tr y i  : SGCRA.TE BEAOOHETTI - A LA  (Hild Turol).
r.j?.;j(sary»rr.. •: ś a n a n m m n n m m M M im m n ^ H n i

D robne ogłoszeń -
po 4  bL od wyruzn.

Najbardziej zadawniona
u | j|n n A lub grzyb w koicioUcb, pała- 
W  ILjLu cach, dnrnach murowanych lub 
drewnianych, usnwam raz aa zawsze 
patent, od lat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podłag opisu robotę 
mniejszą; do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 kor.
Fr. M0880CZY, fabryka „glaz.aryny4 i 
patent, płyt slomianyoh, l.wów, Hetmań­
ska 12, (biuro Spółki budowniczych).

770

P ió ra  paw ie
en gress 749

M  &  L .  P a t z o Y ś b y  
Hien VII. Hermanngasse 11

przy tegorocanych wysoaich cenach produktów surowych I spirytmu, 
mofna tem więkste zyski osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

p o s t ę p o w a n i a  B a u e r a
i  u ż y c i a

mmmm p o ż y w k i  d r o ż d ż o w e j .  h m
Po tę po w*nic to dato znakomite wyniki w setkach gorzelń.

Oszczędność płodów surowych
Łat u a robota
Zapen nienią najniżs-ycu wydatków 

a j B B B n u n w  Gwarantują tein większy zysk z. gorzelni. 
Nie potrzeba licencji! Nie potrzeba układów!

Wyjaśnienia i prospekta roisyt. zarówno raabskie akc. Towarzy- 
rtwo fabryki spirytusu i rafineryi w Gyor (Kaab) na Węgrzeob, jak i 
z..stępc»; Oddział w Stryju c. k. gallc. Towarz. goapodankiego w Poil- 
hor;a:h obok Stryja; Salamon Tiudel w Jarosławiu (tylko dla okręgów 
Ja-osław i Przemyśl), Izvdor Ario w Repażyńcach (tyiko dla Bakowi iy).

Drzewka, krzewy i sadzonki
owocowe i  o/zdob ne, 786

-fg - -  w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego, pole.a

J u l i a n  b r .  B r u n i c k i ,
szkółki w  P a d łL oroa o łi, obok Stryja.

Kto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „G azecie Narodowej*1, 
otrzyma ładną roślinę w dodatku.

«»ttttXXK»XX»XXXKXttttXXXX»ttXX

Biuro nauczycielskie
Madame Alloment ni. iw, Michała 1. 3 
(boozn. Kościuszki) poleca nauczycielki 
Polki z mnzyką, Francnski, Angielki, Niem­
ki do udzielania lekcyi w miejscu.

j  Służbę wszelką r woraką i miejska, 
persono] agronomiczny, laso- 

wy, biurowy, nauczycielki, guwernantki, 
bony, zarzą ozynie itp. doieca Agency 
Przemysłowa Wereszczyńskiej, — Lwów 
Batorego 6 . 817

Ruch pociągów kolejowych
O b « v lą n { ą e y  z

(C*a-
d a ł e m  I - g o  m a j a  1 9 0 7  r o k n .

śród t o w o - europejski)

„Porwane dziecię"
senzacyjna powieić, wychodzi w zeszytach 

po 23 h. Zeszyt okazowy

‘ b e z p > ł a , t a n . I e -
Proszę żądać 1 

R. Lsndau, Lwów, Czarneckiego 8 .

r. j
od 1 stycznia, inteligentnego, teo 
retycznie wykształconego i posia 
d8jącego dłuższą praktykę w za­
chodniej Galicy i. — Oryginalnych 
świadretw nie zwraca sie Zgłoszę 
nia tylko p isem ne; osobiste b z 
poprzedniego upoważnienia wyklu 
czone. — Adresow ać: Aleksandr.. 
W iktrow a w Czudca. 801

POCI AG
OO-P-I osob
1 rzi eh. o ir.
i?5 5

2-31

i
5'50

8-55

C l c y t a c y a

koni
krwi oryentalnej,

lin sip w Jarosła wiu,
w byłych koszarach konnicy, t. zw

Robinsona, 800
d. 28 październ ika , o  g. 9 ran .
Kon e oglądać można przed licyta­
c ją  dnia 27 bm. od godz 12 do 4 
pepoł. Szczegółów bliższych udziela

Zarząd stada JO książąt 
£ Czartoryskich w Pełkiniach

(p. Jarosław).

1-3*

216
2-26

U d  Wjwown z
(u* dworzec główny)

Konstantynopola).
Nowosielicy, Berho-

Żydaczo w a.

10
7-20
7-26

7-29 
800
8-06

8-22

9-46

10-05
io:-;o
11-50 
12 00
12-40 

1-10

1-55

3-51 
3.56

4-5. 
6 0 0
5-25

5-40

b-4U

Znana pracownia

Sukien dam skie!
i

s  k o u f e h c y l  m

A lil STRZELECKIEJ,
przeniesioną została na

u l. Ź u l iń s k ie g o  6 ,  L w ó w
Wykonuje suknie od najwykwint 
aiejazych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia się szybko i starannie

900

9-20

Ickan, (Jasa, Bukaresztu,
Woroohty, Delatyna, Zaleszczyk, 
methn Czudina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasia, Chabówki, Zakopanego . p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wa.szawy, Wiednia, Karls­
badu Pragi), oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyro sra (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

Rawy ruskiej, So kala
Podwoloczysk, (Odessa i Kijowa), Brodów 
Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławoom ego, (Pesztu). Borysławia, Kałusza 
Sambora. Sanoka, Chyrowa
Ickan, Dorny Watry. Brodiny, Radowiec, Czerniowieo, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Kra) -a , (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W ieiuia, Karls­

badu, Pragi, Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Kordzmezó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja. Borysławia, Kocha winy 
Pod-wołoczysk, Kopy czy nieo. Huriiatyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dyuowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa fp. Przemyśl) 

śambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sian <k 

Podwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżuicy, Kocna- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Rad o wiec, Ber- 
hometu, Suozawy 

Tuchli (od ió /6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu. Czu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lab aczowa, Rawy ruskiej 
J a worowa
K ra-ow a (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
myśl)

Podwoloezybk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Saały, Kopyczynieo, 
Grzymałowa

Krakowa, (.Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 no 
15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/ń wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Lckan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórłSsmezó, Nowo­
sielscy, Dom y Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicz*. R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianea 

Krakowa, (.Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa,

Jasła, Iwonicza, Rymanowa, óaaoaa, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Za­
leszczyk, Skały, 1 warna pustego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Dronobyoza, 
Kochawmy
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Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąosa (p. Tarnów) 

i, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KórOsmezO, 
Kałusza, Serethu Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

:owa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Onyro Wa, Sanoka, MezfS Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwoniozf, Chabówki, Mielca (p. Dębioę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Kćrósmezó, Ozortkowa, 
Suczawy, Dorny Watry

iszan), Źydaczowa, Potntor, 
Nowosielioy, Brodiny, Putny,

ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 

rowa
icznego. (Reszta). Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Irakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarUhadu), 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
15/9 wł.)

owa, 'W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15'fi do 15/1 yf.), Wie­
liczki, Oświęoima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

ora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasłb, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.) 

i, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suozawy 

młoczysk, Potutor Grzymałowa, Zbaraża.
;a, Sokala, Lubaczowa
i, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, Wyżnioy, Kórds- 

mezS, Koomauia, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy 
rołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały Iwania 
pustego, Grzymałowa

 ocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza
Kołomyi, Żydaozowa
irakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
ambora, Ghyrowa, Sanoka

Krakowa, (Wiednia Wrooławia, Berlina, Warszawy), Orło.
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Jaworowa
Pod wołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Viednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu Krakowa, Nowego 

Bąuza, Koązyo, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy. Pragi, Karlsoadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zalełzczyk, D ilatyaa, Wyżnioy, Nowo­

sielioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Pntny, 
Dorny Watry, Suczawy 

bora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakjpauego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zako­
panego

fołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczynieo, Skały, Iwa­
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

7-01 
11-40 

2-06 —
_  616

un a dworzec „Podzamcze**
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) brodów 
Podwoloezybk, Kopyczymec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa) Kopyczynieo, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy czy niec. Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża

Łor?-1 .T
UWAGA: 

w hiur?e mi&stowem 
formacyjne o. k.

2-32

635

11-03

Z dworea „Podzamcze**
(Kijowa, Odessy), Brodów,? Kopyczyniec-Podwołoezysk,

Hneiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Podwoloczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbanżu 
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łów a, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. naoywaó ma 
>wem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zas w aprawaok przewozu towarow i taryfowych udziela oiuro 
. kolei państw, ul. Krasiokion L 6, dizwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popof., w niedziele i święta zas od 8 rano do 12 w

nabywać maż aa 
m- 
poł.

ze, o p o M e  pokucie liacttu jest ć a c I M a  cemeotona
z p e t e n f e i s w  z e te z p ie c z e o ii przed t w ą

N aJod p ow led u ie jgE em i m M iy n a m i  do ich wyrobu są  u a sze  
znacznie ulepszone m a szy n y .

Jak najmniejsze zużycie przez nżywanie naszych nowych, łatwo 
przesuwających 1 dających się zmienić szyn. 50%  orzczędnołci m  farbie 
przy nowem. prawnie zasuzełocem nrząd/eniu do farbowaniu. — Maszyny 
w 5 rozmaitych rodzajach, od bardzo tanich do najdroższych. — 
Bardzo dogodne warunki co do spłat.

Inform acje i prospekta I) Z. 209  bezpłatnie przez

Przemysł cementowy, Lwśw, iL tarota Linka 5.
Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łycza 

kowska 73. Na życzenie wysyła się wszędzie zastępcy celem 
informowania stron.— Proszę także żądać prospektów D. Z . 209  
od specjalnej fabryki m aszyn :

Leipziger Cementinaustrie Dr. Gaspary & Co.,
Markranstiidt b i Leipzig.

Kore^pondencya w polskim języku.
Największa firma w tej brauiy.

Świadectwo Pr. 2 . 6. 07
Maa.yny otrzymaliśmy i jesteśmy 
ł  nich bardzo zadowoleni. Zimę 
wytrzymały dachiwki bardzo do­
brze. Na dachu nie zanw&żyliśmy 
ani jednej rysy — ani jednego pę­
knięcia — zaś 8 tyaięcy dachówek 
leżało przez całą zimę złożone na 
dworze i były tak dobrze związane, 
iż przy kryciu robiło się tak jak 
palona. 7.ar>iid ItlSÓw

270 robotników. —  
tów itd.

95 paten-

5*7

F il ia  p ra g sk ie g o

Banku Kredytowego!
we Lwowie ul Karola Ludwika 29

(Nr. telefonu 937)

Z a k ła d  ce n tra ln y  w  P ra d ze . 
F ilie  w  K o lin ie  i  O ło m u ń cu .

B k s p o s y t & s r s b  w  B r o d a c h .

Korzystne załatwienie 
wszelkich transakcyj bankowych i lokacyj|

kapitałów.
Kupno i sprzeiłaż papierów w artościow ych —  Przeprowadze­
nie wszelkich obrotów  giełdowych na targach  krajow ych i za­

granicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów  za wypłatą w  raohunku bie­
żącym ). — Otwieranie kredytów  i udzielanie zaliczek na pod­
kład papierów wartościowych. — Przyjmowani* w przechowa­
nie i w zarząd papierów wartościow ych, — U bezpieczanie 
losów  i efektów od stm t z powodu w yłosow aaia. — Wykupno 
płatnych kuponów i wylosowanych papierów  wartościowych.— 
Listy polecające i akredytywy na sezon podróży . — Eskont 
weksli. — Inkasa i w ypłaty w kraju  i na m iejsca zagrani­
czne. — Wkładki pieniężne na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank)

o p r o c e n t o w u j e  p o
na asygnaty kasowe z wypowiedzeniem w  rachunku bieżącym]

wedle um owy.

O ddział kom  errya łn y
Finan o dranie przedsiębiorstw przem ysłow ych i budowh pu­
blicznych, kredyty na podatki i cła. — Zaliczkow anie faktur 
tow arow ych . K npno i sprzedaż w drodze kom isow ej to -] 

warów i zaliczkowanie tychże. 18

Colosseum t c  .# * « » # a & u
f M e r m t w & i i w

pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F ra n z la k a .  

C odziennie przedstaw ien ie  o  8 -inej w ie c io re a Ł  

W  N ied zie lę  I św ięta dw a przedstaw ię n ia , o  4  te j i o 8 -m ej.

P R O G R A M : -Teatr małp. —  Plastyczne żywe obrazy. — Śpie­
waczka angielska. — „Bosa tancerka* farsa. —  
Y itograph: Polowanie na jelenie. — itp.

W jdawca i odpow.edzii.lny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera, NeutRiDia;* i 3p,


